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Zjazd królów z północy.
Przez dw a osta tn ie  dn i ubiegłego tygodn ia  

odbyw ały  się w  cichem mieście szw edzkiem  
Malmoe narady , k tóre z napięciem  śledziły  obie 
g rupy  w ojujących państw '. Z jechali się tam  

królow ie trzech północnych państw , Danii, 
Szweeyi i Norwegii, a  przybyli w szyscy  ze swy­
mi m inistram i spraw zagranicznych.

'■ Sam  fak t, że w ładcy  tych trzecn państw  zde­
cydow ali się na w spólne narady , je s t wysoce 
znam iennym . Od k ilku  w ieków  nie było podo­
bnego w ypadku, ażeDy w ładcy póinocy  stykali 
się Tazem. Pomiędzy Szw eeyą a Norwegią, n a ­
wet w  osta tn ich  latach  panow ały  s to su n k i na­
prężone; oderw anie się przed 9 laty  In orwegii 
o d  Szweeyi nie m ogło stosunków  tych  n ap ra ­
wić. K ról szw edzki i k ró l norw eski spo tkali się 
po usam odzielnieniu się Norwegii ty lko  raz  je- 
,den —  u trum ny zm arłego k ró la  duńskiego.

W ojna europejska usunęła  niesnaski i urazy. 
W chwili, gdy  r ozgr j  w ają się. losy  całej E urc- 

,py, w ładcy trzech w spom nianych państw  prze- 
„pommeli tego, co było  i wobec przełom ow ej dla 
'u d ó w  E uropy  chwili utw orzyli związek, k tó re ­
go się przed k ilku  m iesiącam i n ik t nie spodzie­
w ał —  znaleźli podstawmy w spólnego działania 
i wspólnego postępow ania w szystkich  tych  
trzech państw  razem . Nie w spom niano w p ra­
wdzie do tąd  ani słowem o zw iązku państw  pół­
nocnych, jednakże w ątpliw ości nie u lega, że 
jeśli w Malmoe zw iązek ten nie został zaw arty , 
<to jed n ak  stw orzono tam  dla niego gruntow ne 
podstaw y. I  d latego należy  się liczyć z faktem , 
że na północy Europy pow stał now y blok 
państw , blok neutralny , k tó ry  n a  razie ma mo­
że ty lko  drobne celo na  oku, jednak  w stosow ­
nym momencie w ystąp i jako. skonsolidow ana 
siła, aby  zabrać glos może jeszcze w  wojnie, a 
p raw ic z pew nością przy u k ładach  pokojow ych. 
J a k  na południu E u iopy  istn ie je  oo praw da dość 
luźny  blok neu tralnych  państw  bałkańskich , 
ta k  na północy trzeba się już będzie liczyć z 
blokiem  skandynaw skim . N a to  w skazuje  sam  
rak t z jazdu w Malmoe.

Z pow stan ia  tego now ego n eu tra lnego  bloku 
nie będzie zadow olone tró jporozum ienio, prze- 
dow szystkiem  zaś A nglia i Rosya. T rasa  a n ­
gie lska  w ystępu je  już bardzo ostro przeciw  te ­
m u blokowo, w idocznie przekonana, że nic wie­
le sobie może po nim  obiecyw ać.

Co p ra w d a  A nglia n ic s ta ra ła  się zgoła, aby  
sobie te  państw a  pozyskać. Zam knęła morze 
Północne m inam i, uniem ożliw iła żeglugę, a tem  
samem podcięła  handel w szystkich  tych  n ad ­
m orskich  państwu Mimo, że państw a  te  ogło­
siły  ścisłą neu tra lność , A nglia przed kilku dn ia­
mi zw róciła się do Szweeyi z propozycyą o 
itwarcia po rtu  N arw ick dla przewozu broni i 
am urncyi do R osyi. Oczywiście sp o tk a ła  się 
ze- stanow czą odm ową. P rzed  dworna m iesią­
cam i D ania, Szw ecya i Norwegia społem  zapro­
testow ały  przeciw  uniem ożliw ieniu przez An­
glię żeglugi na  m orzu Północnem . Ubodło to 
i ubóść m usiało A nglię, k tó ra  się uw ażała  za 
n ieogran iczoną w ładczynię mórz ,bo oto znale­
źli się inni, k tó rzy  do m orza zgłosili swoje, zre­
sz tą  bardzo słuszne p retensye. D ośw iadczenia 
w  obecnej w ojnie m orskiej poczynione w y k a­
zały, że i m ałe państwa, m ogą sobie pozwolić 
n a  w ielką flotę —  tan ich  łodzi podw odnych, 
wobec k tó rych  budow anie d rednu tów  jest bez- 
celow ą kosztow ną zabaw ką. I to  w łaśnie 
w ładztw o n ad  m orzem, dążenie do uzyskania  
sw ych p raw  n a  m orzu, a tem sam em  rozw inię­
cia wdasnej gospodark i i handlu , zbliżyło do 
siebie rządy  tycli państw . «

Zjazd w' Malmoe zakończył się postanow ie­

niem w ytrw an ia  w  neutralności i wspólnej obro­
ny w łasnych gospodarczych interesów . Nie ma 
dwóch zdań, że by ła  tam  także  mowa o przy­
szłości, że om awiano tam  i dalsze postępow anie 
wspólne, k tó re  się może zaznaczyć n aw et w 
czasie w ojny, zaznaczy się praw dopodobnie 
przy  pośrednictw ie pobojow em , a  z pew nością 
i przy pokojow ych układach.

T e dwa dni wspólnych narad  w ładców  trzech 
państw  północnych b y ły  epizodem, k tó ry  może 
sięga daleko w  przyszłość

(TeL c. k. Biura koresp.)

Sztokholm, 2 2  grudnia.
D zienniki omawdają ogłoszone wczoraj w yni­

k i zjazdu  trzech królów  północnych w Malmoe 
i w yrażają  zadow olenie, iż zjazd stwierdził w o­
lę pokojową państw północnycn, które w  dal­
szym wytrwaniu w  polityce neutralności widzą 
także gwarancyę zachowania pokoju na pół­
nocy.

Z a c ię t e  w a llia  w  G a llc y l.
(Telegiam y c. k. Biura korespondencyjnego.)

Sol', łipkow r, Ercs&a i Tschcwa.
Wiedeń, 2 2  grudnia.

Urzędowo ogłoszono w czoraj w południe:
Na północny wschód od przełęczy Łupkowskiej, na ironcie na północ od Krosna i Tucha- 

wa i nad dolnym Dunajcem toczy się w  dalszym ciągu zacięta walka.
W Karpatach atak nasz w górnym obszarze rzeki Latorezy czyni dobre postępy.

Zastępca szefa sztabu generała. v. H o f e r,

f - mai szatek polny porucznik.

I ia l
(Tel. c. k. Biura koresp.) £•»,;

B udapeszt, 22 grudnia.
A rcyksiążę K aro l F ranciszek  Józef w  pow ro­

cie z B ukow iny udał się sam ochodem  wnraz z 
żupanem  hr. B ethlenem  do Felseborgo. lir . 
B ethlen  w yraził wobec arcyksięcia  ubolewanie, 
że arcyksiążę  nie może zabaw ić w siedzibie ko­
m ita tu , w obec czego arcyksiążę  natychm iast 
zm ienił program  sw ojej podróży tak , iż mógł 
zabaw ić godzinę w B esztercze, dokąd  odjechał 
osobnym  pociągiem . Ludność zgotow ała mu 
tam  w ielkie owacye

Drugis |jowc?ani3 pospolitego 
ruszenia w Niemczech.

(Tel. o. k. Birna koresp.)
, , W ied eń , 22 grudnia.

R ozporządzeniem  niem ieckiego cesarza po- 
wołanem zostało w ykształcone pospolite ru­
szenie drugiego stopnia. Pow ołani, znajdu jący  
się zagranicą, o ile tego jeszcze nie uczynili, 
m ają  możliwie szybko pisem nie albo ustn ie 
zgłosić się do najbliższego konsulatu  n iem ie­
ckiego. P ow ró t pow ołanych do  Niemiec n a ­
stąp ić  m a dopiero n a  dalsze polecenie.

P ó lm łlla r f ió w a
b fe ig ffls & a .

(Telugr. c. k. Biura koresp.)
Bruksela, 2 2  grudnia.

Sejm y dziew ięciu prow incyj belgijskich u- 
chw aliły n a  wczorajszem  posiedzeniu w ydać 
bony kasowe dla pokrycia kontrybucyi, nało­
żonej na  prcw incyę przez gubernato ra  w w yso­
kości 480 milionów franków.

2 psrlPin^fif fruncusKista.
ęTel. c. k. Biura koresp.)

Paryż, 22 grudnia.
Sesya Izby deputow anych obejm ie ty lko  dw'a 

posiedzenia. Spodziew ają się, że Pzba w ysłucha 
bez dyskusy i dek laracy i rządow ej i p rz y jm i1 
w szystkie przedłożenia ustaw ow e bez dysku­
syi. S enat zapew ne postąp i w  ten  sam  sposób.

It iy  i mmMt.
S ***
jk Ze w szech m iar ciekaw e i godne uw agi są  te ­
raz g łosy  dzienników  am erykańskich , rzadko 
zresz tą  nas obecnie dochodzące: Obok w iado­
m ości z w ojny europejskiej, 'podaw anych z prze­
sadą , godną dzikich ludzi i z lekcew ażeniem  
erudycyi, obliezonem n a  bezgraniczną ła tw o­
w ierność, w ośw ietleniu anglo- łub germ anofil- 
■skiem, —  zaw iera ją  one odezw ania, k tó re  w y­
raźniej, niż „sp rzy jan ie" te j lub owej w alczącej 
grup ie  m ocarstw , m alują praw dziw y stosunek  
A m erykam .w  do obecnej w ojny i  do S tarego 
.świat* wogóle.

Odezwań la te  kulm inują w trzech  punktach .
Po pierw sze cieszą, się A m erykanie, że zro­

bili .na  w ojnie dobry  „business11: do te j pory 
sp rzedały  S tany  Zjednoczóne mocarstwroifc tró j- 
porozum ienia różnych townirów na po trzeby  a r­
mii za okrąg ły  m iliard. W skutek tego niedaw ny 
zastó j ekonom iczny w  S tanach Zjednoczony! li 
zmienił się w n iebyw ały  rozw ój, a p łynące do 
Ameryki szerokim  ■strumieniem złoto europej­

sk ie  obiecuje wzmódz gospodarczą po tęg ę  No­
wego św iata  do rozmiarów'-, k tó re  przytłoczą 
s ta rą  Epropę. Po diaigie — .A m erykanie  cieszą 
się jaw nie w ypow iadaną nadzieją, że A nglia i 
N iem cy przez w ojnę wyniszczą lub przynajm niej 
bardzo osłabią swroje siły  na morzu, wobec cze­
go flota- am erykańska  stan ie  się najsilniejszą, 
a  w ted y  S tan y  Zjednoczone nie ty lko  opanują 
handel śwdatowy i zhołdują go dla swego po­
tężnie rozw iniętego przem ysłu, ale tak że  s tan ą  
się pierw szą potęgą m ilitarną na oceanach. Bo 
trzecie  —  a byłoby to  już ty lko  .skutkiem  speł­
nienia pierw szych dwóch p ostu la tów  —  ta k  u- 
g-runtowana w podstaw ach m ateryalnycli k u ltu ­
ry- A m eryka, stan ie  się ośrodkiem  potężnego, 
n iebyw ałego do tychczas rozw oju n auk  i  sz tuk i.

Je j życie in tc llck tualne  i a rty sty czn e  przew yż­
szy swojem natężeniem  europejskie, A m eryka o- 
bejm ie rolę ku ltu ralnego  w odza ludzkości, a 
św iat .stary E uropy s trac i sw oje dotychczaso­
w e n a  tem  polu pierw szeństw o, k tó re , mówiąc 
naw iasem , je s t zawsze „solą w  o k u " ludziom
z za „w ielkiego staw u".

T ak  więc m am y tu  kom pletn ie sform ułow any 
program  zw-y-cięstwa Nowrego św iata  nad S ta ­
rym . Ludność Nowego św iata, ze sw ym  n a d m ia ­
rem  energii i żyw otności, w łaściw ym  m łodzień­
czości je j społecznego rozwoju, o p arta  o nie­
zm ierzone zasoby bogactw  n a tu ra lnych  sw oich 
ziem, uśw iadam iać zaczyna sobie sw e „p raw a" 
do  p ierw szeństw a na globie ziemskim. Okolicz­
ności jej sp rzy jają . Zam iast staczać w ątp liw ą w 
w ynikach w alkę, może ona te raz  ty lk o  p rzypa­
tryw ać  się, pom agając z lekka d  zupełnie „po­
kojow o", tem u sam obójstw u zbiorowem u, jakie 
obecnie popełnia na solne św iat S tary . W  ten 
sposób uczucia i nadzieje A m erykanów , co- 
praw da dotąd  w ta k ie j postaci m ało znane E u­
ropejczykom , zaczynają zbliżać się do realiża- 
cyi niespodzew anie -szybko i w sposób rów nie 
niespodziew any.

G dyby k to  jeszcze pięć la t tem u przepow ie­
dział w ojnę europejską w  tak icm  ugrupow aniu  
i w takich rozm iarach, jak ie  ona p rzy b ra ła  obec­
nie. co najm niej uw ażanoby go za m aniaka mi- 
litaryzm u, k tó ry  w form ie w ieszczby przepow ia­
da ty lko  sw oje w łasne życzenia. Gała lite ra tu ra  
„przyszłościow a"',1 we w szystk ich  europejskich 
językach  w cale obfita , p rzepow iadała k a ta s tro ­
fę, m ającą  położyć k re s  obecnem u ustro jow i 
S tarego  św iata, jako  przew rót -socyalny. W ska­
zyw ano na przeciw ieństw a klasow e, zaostrza ją ­
ce się coraz bardziej, k tó re  nieuchronnie m iały 
doprow adzić do rowolucyi. P rzew id y w an o ^że  
raz rozpoczęta w k ió rem kolw iek  z państw  
europejskich, rewmlucya ta , ze stra jk iem  po­
wszechnym  robo tn ików , barykadam i n a  ulicach

S y f  iaęy& t w
(Telegram c. It. Biura korespondencyjnego.)

Berlin, 22 grudnia.
(B. W olffa). W ielka g łów na k w a te ra  doniosła w czoraj:
W Królestwie Polskiem  jest w  toku dalszy atak na stanowiska, w  których nieprzyjaciel 

stanął frontem.
,W Prusach wcchodrdch i zachodnich sytuacya nie zmieniona.

Naczelne kierownictwo armii.
Wiedeń, 22 grudnia.

Urzędowo ogłoszono w czoraj w  południe: . ^
Sytuacya w połuduiowem Królestwie niezmieniona

■---------------------------------o    —5

Wailci we F!andrvi i Francyi.
(Telegramy c. k. Biura koresnendencyinego.)

Pod Nteupart. —  Klęska Augpkćw i lndyan. —  Nleudała ofenzywa fran­
cuska v/ Lesie Argpńsk.m i pad Yeraun, —  Znamianny rozkaz gene­

rała io ffre ’a.
Berlin, 22 grudnia.

(Biuro W olffa). W ielka głów na Iw a te ra  doniosła w czoraj przód południem .
Ataki Francuzów kolo Nieuport zostały i wczoraj odparte.
.Między R iehebourg, L LA voue i kanałem  D ‘A ire a  La B assćc wojska nasze zaatakowały  

stanowiska Anglików i lndyan. W zięto szturmem nieprzyjacielskie rowy strzeleckie. Nieprzy­
jaciela wyparto z jego stanowisk, zadajac mu ciężkie straty. 7udobylismy jedno działo, 5 k a ra ­
binów  m aszynow ych ,'dw a przyrządy do w yrzucania m in i zabrpliśnry do niew oli 2<0 A ngPków  
i ln d y an , w tom 10 oficerów. "

Rów strzelecki, który w dniu 18 grudnia koło N otrdam e de L oro ltc  straciliśmy, został od­
zyskany.

W  okolicy  Souan M assiges, na północny wschód od Chalous, Francuzi wczoraj silnie za 
atakowali i na jednem miejscu dotarli aż do naszych przednich rowów. —  Ich ataki jednakże 
w całości zlama*y się pod naszym ogniem. 4 ofice ów i 310 ludzi F rancuzi pozostaw ili w na- 
szem  ręku . W ielka liczba poległych Francuzów leży jeszcze przed naszemi stanowiskami.

W Argonach zajęliśm y ważne wzgórze leśne koło Le Foure de Paris.. Zdobyliśm y trzy  
k a rab in y  m aszynow e, arm atę  rew olw erow ą i wzięliśmy^ 275 F rancuzów  do niewoli.

Z wielką zaciętością prowadzone ataki Francuzów na północny zachód od Verdun w ca­
łości się rozbiły.

W ielka ruchliw ość F rancuzów  p ized  całym  naszym  frontem  daje  się zrozum ieć z n a s tę ­
pującego 'rozkazu generała  Jo ffre ‘a  z dn ia  17 grudn ia  do arm ii, znalezionego przy  jednym  z po­
leg łych  -oficerów francuskich . -•rc w

„R ozkaz do armii. D nia 17 grudnia. Od trzech m iesięcy silne i niezliczone a tak i nie zdo­
ła ły  przełam ać naszej linii. W szędzie zw ycięzko staw iliśm y im opór. N adeszła chwila, ab y  w y­
zyskać słabość, jak a  nam  się nastręcza, skorośm y otrzym ali posiłki w ludziach i inateTyale. 
W ybiła godzina a taku . Skoro d o tąd  trzym aliśm y siły  niem ieckie w szachu, chodzi obecnie 
o to , aby  je  przełam ać i k ra j nasz ostatecznie od najeźdźców  uwolnić. Żołnierze! W ięcej niż 
k iedyko lw iek  liczy F rancya na  w asze m ęstw o, w aszą energię i w aszą wolę, ab y  za w szelką cenę 
zwycię.żyćDZwyciężyliście już nad  M arną, nad  Izcrą, w Lotaryngii i W ogezaoh, potraficie w y­
w alczyć osta teczn y  tryum f. J  o f f r  e“.

Fastrcje w Eosyi,
„Westfalische Zeitung" ogłasza odpis listu, któ­

ry  został napisany przez pewnego urzędnika dwo­
ru rosyjskiego do brata, służącego w wojsku fran- 
cuskiem. List ów otrzymała redakeya wspomnia­
nego dziennika za pośrednictwem pewnego spra­
wozdawcy prasy neutralnej. List, pisany w dniu 
15 listopada ma następujące brzmienie:

„Nie powinniśmy byli wszczynać tej wo, ny, do­
póki chłop rosyjski nie nauczy się czytać i pisać. 
Zupełna ciemnota naszych żołnierzy może ścią­
gnąć na nas pogrom, a potem rewolucyę, o ile nie 
nastąpi jakiś cud. Pomyśl tylko, mamy brak te ­
chników, mechaników, ukwalikowanych robotni­
ków, rzemieślników, bez których nie można wy­
rabiać ani dział, ani amunicyi, ani samolotów. 
Przed wojną przedmioty te  otrzymaliśmy z zagra­
nicy, po części z kraju naszego nieprzyjaciela

„Tak mi się dzisiaj wydaje, że do nowego rn! u 
będziemy z naszemi zapasami gotowi. Jeżeli dc 
tego czasu w kraju nieprzyjacielskim nie zdołamy 
tak się usadowić, że nie będzie nas można żadną 
miarą wyprzeć, to przyjdzie wdedj chwila, gdy bę­
dziemy musieli zawrzeć haniebny pokój, płacąc 
za niego prowineyami bałtyckiemi i Finlandyą, 
tudzież u tratą dostępu do morza Bałtyckiego, nie 
mówiąc już o tem, że Polska, wroga nam śmier­
telnie, powstanie z popiołów. Taki pokój znaczył­
by „finis Russiae".

Dlatego musimy wszystko uczynić, ażeby od^  
wrócić klęskę. I dlatego Francya musi więcej dzia­
łać czynam i niz słowami i pustem i frazesam i. —■ 
O Anglii już w cale w Petersburgu  nie mówimy. 
Podejrzywamy siinie Londyn, że we właściwym 
czasie zawróci i wycofa się. Czyż to nie jest skan­
dalem, jeżeli flota angielska, k tóra z francuską 
jest trzy razy większa od niemieckiej, poprzestaje 
jedynie na obronie swoich wybrzeży? Toteż przed­
stawiciel pana Gi»y’a słyszy u nas rzeczy, które 
z pewnością nie będą w Londynie wcielone do u- 
rzędowych dokumentów.
- „Sprawia nam dalej troskę nie tylke posuwa;ii 
sic naprzód Niemców i trzymanie się Austryakótt 
na stanowiskach (Obecnie zmienił się gruntownie 
ten stan rzeczy na niekorzyść Rosyan. U. R.j, ale 
także i to w stopniu większym nastrój, a raczej 
rozstrój, panujący wśród naszej ludności.

„Nie poznałbyś wielu naszych przyjaciół. Nikt’ 
togo nic yiowi otwarcie. Ale kiedy w tych dniicli 
kuzyn mój — który wraca do W arszawy w tajnią 
misyi — oświadczył, że uzupełnia swoje wiadomo­
ści z języka niemieckiego, ażeby „nie stracić po­
łączenia11, zdawało nn się, że trzeba już pogrzebać 
wszelkie nadzieje. Wszak kuzyn mój przed 4 ty ­
godniami wierzył święcie w zwycięstwo. Dzisiaj 
wyśmiewa mnie, kiedy mówię o przyszłych zada­
niach rządu rosyjskiego. Powiada, że Niemcy wie­
dzą lepiej, jak użyźnić Rosyę. A tale, jak mój ku­
zyn, myślą tysiące naszych wyższych i najwyż­
szych urzędników. Jeszcze tylko mają słabą na­
dzieję zwycięstwa przyjaciele korupcyi i dostaw -1 
ców“. .

- I

W?dm@ ogólnej służby wojskowe5* 
v/ Angii\

N iedaw no w  fejletonie „L ondyn podczas w oj­
n y "  opisaliśm y rek ru tacy ę  w ojska w Londynie 
od s trony  raczej anegdotycznej. N iedom agania 
te j rek ru tacy i m ają jed n ak  jeszcze w ażną 
stronę społeczną, gdyż zagrażają  A nglii w i­
dmem w prow adzenia ogólnej . służby, w ojsko­
w ej, przez co stosunek A nglików  do w ojny od­
raza  b y  się zmienił. D otychczas prow adzą oni 
w ojnę tak , ja k  ją  prow adzili daw niej, zapomo- 
cą. najem ników^ lub żołnierzy egzotyc-nych , te-

m iast, niszczeniem  zakładów  użyteczności p u ­
blicznej i powszechną grab ieżą, przerzuci się do 
państw  sąsiednich, przem ieniając się na  rewo- 
lucyę ogóiną-europejską. O czekiw ano, że obecny 
ustró j społeczny, w edług znanego schem atu dya- 
lek tycznego , w ytw orzy sam  tyle przeciw ieństw
i zaprzeczeń w łasnych, że te  go m uszą obalić.
A przew rót, ogarnąw szy  płom ieniem  L am pę, 
przeniósłby się i do N owego św iata, _gd#ie an ­
tagonizm y w ystępu ją  conajm niej z rów ną  siłą
a  bardziej jaskraw o, oo nie waż rozw ój indu-
stryalizm u postępow ał tam  szybciej i n ie  zdo­
ła ł w ytw w zyć form  społecznych, k tó re  w  s ta ­
rej Europie, przy pow olaem  k sz ta łtow an iu  się
stosunków , przystosow ały, się bardziej do ży­
cia i łagodzą lub zacierają  w  części jego k o n ­
tra s ty . Czasy, w k tó rych  B ellam y umieścił sw o­
ją  nudnie doskonałą u top ię  „R ok 2000“ w  Ame- 
r5rce w łaśnie, dawno m inęły. S ta n y  Zjednoczo­
ne, pod w zględem  ustroju, socyalnego , dok ła­
dna, przejaskraw iona n aw et kop ia  s taruszków  
europejskich, nie m ogłaby pozostać n a  boku 
przy przew rocie społecznym , jeżeliby  on w y­
buchł w E uropie, i św iat N ow y podzieliłby los 
Starego. ,, --*■>*

Tym czasem  jednak  te ro jen ia  przyszłości so- 
cyalnej bliższej łub dalszej, k a tastro fa lne j czy 
idylieznej, zo sta ły  m ajkategoryczniej zaprze­
czone przez rzeczy wi dość . M ilitaryzm, w  tak ie j 
sam ej m ierze dziecko w spółczesnego industrya- 
lizmu ja k  i spadek  w ieków , o k aza ł się z ty ch  
w ew nętrznych przeciw ieństw  d y a lek tycznyd i, 
w ytw arzanych  przez ustró j społeczny, najw iek- 
szem i  najsilniejszem , ta k  że zaham ow ał, p rzy­
najm niej n a  razie, w zrost innych. K w estya so- 
cyalna  m usiała ustąpić przed po lityką, w m iej­
sce antagonizm ów  społecznych zaogniły się an ­
tagonizm y narodow e i państw ow e ta k  dalece, że 
w  całej Europie przesłoniły tam te. W ojna, wiel­
k a  w ojna, zam .ast rew olueyi, s ta ła  się faktem , 
w alka różnych k ap ita łów  m iędzy sobą o ryn k i
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zbjdu odsunęła na czas jak iś  w alkę p racy  z k a ­
pitałem . I  na tem polu Nowy św iat, m ogący 
dzięki swemu położeniu w śród oceanów  pozo­
stać  na  uboczu od wali: orężnych, znalazł się 
w  korzystnem  położeniu —  otw orzyły  się przed 
n iń  nagle peresk p ek ty w y  zw ycięstw a w  tej 
konkurencyi, w k tó re j p rzy  norm alnym  biegu 
rzeczy, długu m usiałby jeszcze pozostaw ać na  
drugim  p la n ie . ,

W ielokrotnie już użyto  i nadużyto  porów na­
n ia  obecnej w ojny A nglii z Niemcami do walk 
m iędzy K artag in ą  a  Rzymem. Porów nanie to  
jednak , pochlebne zw łaszcza d la  Niemców, acz­
kolw iek pew ne analogie .tu is tn ie ją , je s t n iedo­
k ładne o ty le , że nie w yczerpuje przedm iotu 
ja k  zw ykle tak ie  paralele  historyczne. H isto rya  
bowiem w praw dzie „pow tarza się", ale także  
„lub i" kom plikacyc i różnorodność ta k  praw ie 
jak  n a tu ra , k tó ra  dw óch listków  jednakow ych 
nie stw orzyła. Pom iędzy w ojną K artag in y  z 
Rzym em  a obecną ta  ty lk o  w łaściw ie istnieje 
dość luźna analogia, że jedna  i d ruga  stanow iły 
pew ien p u n k t zw rotny  danego ok resu  dziejow e­
go. M ieczników w sw ojem  głośnem  dziele „La 
c m lisa tio n  e t les g randes fleuves liis to riąu eJ  
podzielił do tychczasow e dzieje historycznej 
ludzkości na trz y  ok resy : Okres wielkich rzek. 
(E gipt, M ezopotam ia, Ohiny), kiedy osiedlone 
nad  tem i rzekam i peryodycznie w ylew ającem i 
zbiorow iska ludzkie zorganizow ały się dla po­
znania ta jem nicy , a później opanow ania w yle­
wów, od  k tó rych  zależała urodzajność ich pól, 
a  w ięc i ich- egzysteneya; okres śródziem nom or­
ski, zainaugurow any przez Greków i K artagin- 
czyków , zakończony przez Rzym ian po podbi 
chi K artag iny , po k tórern  utw orzyli oni s to ­
pniowo w ielkie państw o , obejm ujące w szj s tk ie  
k ra je  naokoło  m orza Śródziemnego, leżące i u- 
jednosta jn ili je  społecznie, czego owmcein póź­
niejszym  by ła  k u ltu ra  średniow iecza; o k res  o- 
ceaniczify. * k tó rego  zaczątkiem  było odkrycie
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sA m eryki i drogi m orskiej do Ind y j wscbodnick, 
w yr„zem  kap ita lizm , a później industryalizm  i 
wdelk1 handel św iatow y.

T ego okresu oceanicznego dzieje' narodów  i ’ 
państw  europejskich, do tąd  go w ypełn iające, 
stanow ią zaledw ie część pierw szą, w stępną. 
Bądź oo bądź bowiem dotychczas punk tem  w yj­
ścia ich było jedno ty lko  w ybrzeże oceanu  At 
lan tyckiego , k tó ry  s ta ł się  rodzajem  morza 
Śródziem nego globu. Zupełny rozw ój teg o  o- 
kresu  dziejów , w zględnie okres czw arty , 
w szechśw iatow y, rozpocznie się, gdy  w  k sz ta ł­
tow aniu  hist-oryi w ezm ą czynny udział narody, 
zam ieszkujące w szystk ie k o n ty n g en ty  i w ybrze­
ża w szystkich oceanów.

Obecna w ojna jes t, zdaje się, wstępem  do te ­
go okresu. P ow oła ła  ona  do w alki n a ro d y  
w szystkich kon tyngen tów , narazić  w praw dzie w 
znaczne! części wr biernym  ch arak te rze  w a sa ­
lów. Lecz to  musi m ieć dalej sięgające n a s tę p ­
stwa. Ju ż  przedstaw iciele narodów  zam ieszkur 
jącyeli zachodnie w ybrzeża najw iększego  z o- 
c.eanów —  Spokojnego —  Jap o ń czy cy  biorą w 
wojnie udział czynny i sam odzielny, a  zapew ne 
zg ło sząs ięp o tak iżu d z ia ł w w ynikach . Już  z d ru ­
giej strony , w ystępu je  z dążnościam i czynnika 
decydującego  naród , zam ieszkujący w ybrzeża 
dw oili oceanów , dziw ny, mało d o tąd  w yodręb­
niany, jed n ak  odrębny naród S tanów  Z jedno­
czonych, przedstaw iciele Nowego św iata. W oj­
na  „K artag iny , z Rzym em " —  A nglii z Niem­
cami —  bez w zględu n a  to , k to  w niej zw ycię­
ży, nie' zakończy się, jak  tam ta , panow aniem  
niepodz.clnem  zw ycięzcy nad  św iatem . C zyn­
nik, k tó rego  nie było  na w idnokręgu dziejów  w 
epoce w alk  K artag in y  z Rzym em , trzeci kon ­
k u ren t, św iat N ow y, je s t już na  widowni i cze­
ka. —  n a  owoce zw ycięstw a. W yczerpu jąca  sta-, 
ry  św iat E uropy  w alka  musi się zakończyć d la  
niego całego a nie ty lko  dla A nglii i Niemiec 
u tia ta . a  p rzynajm niej podziałem  panow ania nad
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raz  jednak. m usiałaby to  być praw dziw a w ojna ' 
narodow a nie kup iecka , ażeby  m ożna naród  
,kłonić do pow szechnego chw ycenia z a  broń, 
ło tak ie j zaś w ojny serca angielskie jeszcze nie 
dorosły. To też już za samo w ywołanie tak ie ­
go widma rząd  A sąuitha, G reya i Churchilla 
pójdzie po w ojnie z pewnością w odstaw kę. — 
A ngielskie przysłow ie ostrzega przed zm ianą 
koni, zanim  się przejechało  przez rzekę, d la te ­
go pozostaną oni jeszcze u steru , podobnie jak  
podczas wojny z B uram i do końca został u s te ­
ru gab inet konserw atyw ny , ale zarzutów  prze­
ciw m m  nagrom adziło  się dosyć. W szak n. p. 
w m aw ia te raz  gab inet w A nglię, że Niem cy oa- 
iaw na w ojnę przygotow yw ali, wobec tego je 
d nak  obecny rząd  liberalny me może niczem 
w ytłum aczyć, dlaczego przez ty le  la t  lekcew a­
żył napom nienia fe ldm arszałka  lo rda  R obertsa, 
by w  jak ie jko lw iek  formie w prow adzić po­
w szechną służbę wojjjkową. Dziś ze strony  kon ­
serw atyw nej odśw ieżają też p ro jek t, ko ła  libe­
ralne jednak  u trzym ują ,, że rep e rtu a r ustaw  
angielskich  zaw iera jeszcze dość sposobów, aby 
podczas w ojny zmusić ludzi do służby w ojsko­
wej. Jak im kolw iek  będzie w ynik  tej dyskusyi, 
zawsze pozostanie oburzenie na  rząd liberalny, 
że stw orzy! tę  przym usow ą sy tuacyę.

Niewiadom o, na  co Anglia pod wpływem 
dalszych w ypadków  się zdecyduje, ale m ew ąt- 
pliwem jest, że ogólny obow iązek w ojskow y 
sprzeczny jest z pew nym i in sty n k tam i narodu 
angielskiego, choćby to n aw et by ły  in s ty n k ty  
nie wrodzone, lecz w yrobione w sku tek  biegu 
history i. Pow szechną służbę w ojskow ą m ożna 
oznaczyć 'ako  w ynik dw óch czynników : siły 
absolutnej m onarchii i zw ycięstw a sw obodnych, 
na rów ności k las opartych  form  tow arzyskich . 
A bsolu tna m onarchia i zw iązana z n ią  biuro- 
kratyza-eya życia państw ow ego s tw orzy ły  s ta ­
łe w ojska, ale stw orzy ły  tak że  psychologiczne 
przesłanki i a p a ra t d la pow szechnego obowiąz­
k u  w ojskow ego. R ew olucya francuska  i idea ró ­
wności k las umożliwiły zrealizow anie tego po­
w szechnego obow iązku. To, że synowie szlach­
ty , k las posiadających , służą w ojskow o razem  
z synam i chłopów  i robotników  i w  tych  sa­
m ych w aru n k a 1 h, co oni —  to je s t zupełnie no­
w oczesną zd o b y czą . dem okratyczną. Co p ra ­
w da szlach ta  zawsze oddaw ała w ojskow e usłu­
gi (w yjąw szy krajów  u p adających  i czasów  u- 
padku); „służym y p aństw u  szyją, nie wor- 
k iem “ —  m aw iali rycerze średniow ieczni, opie­
ra jąc  się opodatkow aniu . Ale to , że syn n a j­
w yższej sz lach ty  może być żołnierzem  i pod ­
w ładnym  człow ieka, k tó ry  zanim jydział m un­
dur, może pasł bydło —■ to  je s t czem ś nowem , 
to  jest zdobyczą 19-tego stulecia.

Obydwu Dowyżej w yluszczonych w arunków  
brak  w  A nglii. Państw o  abso lu tne tam  nie do j­
rzało, a  panow anie szlachty , k tó ra  bez prze­
szkód rządziła  aż do 1832 i dziś jeszcze nie je s t 
jeszcze bynajm niej całkow icie usun ię tą  —  
m iało zawsze obaw ę przed  w prow adzeniem  
w ojska  stałego . W ilhelm  O rańczyk, pow oiany 
do A nglii przez szlachtę, skarży ł się swoim 
przyjaciołom  n a  kontynencie , że panowie szla­
ch ta  ang ielscy  z zazdrości n ig d y  m u nie u- 
chw alają  po trzebnych  środków . T a zazdrosna 
obaw a przed m ilitaryzm em  je s t z resztą  w łaści­
w ością w szystk ich  oHgarchij; is tn ia ła  ona  i w 
republikańskim  Rzym ie i w  W enecyi. Ideałem  
angielskim  b y ła  zawsze i pozostała arm ia n a ­
jem na, o ile m ożności ja k  najm niejsza, tudzież 
kupione za złoto angielskie obce w ojska i a r ­
mie d la  w ojen zagranicznych. Indye zostały  
zdobyte nie przez arm ię ang ielską, lecz przez 
arm ię p ry w atn ą  angielskiego T ow arzystw a 
H andlow ego. Poniew aż Anglia nie przeszła 
przez stadyum  absolu tnego  b iu rokratycznego  
państw a, pozostało w  niej w iele naw yczek  śre- 
dniow ieczno-feudalnych, k tó re  stanow ią istotną 
podstaw ę wolności angielsk iej. B rak  tam  za­
rów no ap a ra tu  b iu rokra tycznego , ja k  przyzw y­
czajen ia  do niego. P rzym us szkolny  je s t je ­
szcze zawsze bardzo niezupełnie przeprow adzo­
ny , ubezpieczenie społeczne n a tra fia  n a  ogro­
m ną niechęć, poniew aż ubezpieczeni dosta ją  
k a r ty  kontro lne, k tó re  m uszą okazyw ać p ra ­
codaw cy; a  środk i zaradcze w p ro w a d zo n e  o- 
becnie przeciw  Niemcom i A ustryakon i, c c  b y ­
łyby  p rz j b ra ły  ch a rak te ru  ta k  p izy k ry c li szy­
k a n , g d y b y  w  chwili -wybuchu w ojny  istn ia ł 
był obow iązek m eldow ania Mę na policyi.

Zupełnie zaś b rak  w A nglii d rugiej p rzesłanki 
dla pow szechnej służby w ojskow ej: idei rów no­
ści k las. P od  względem  tow arzyskim  Anglia 
je s t najm niej dem okratycznym  k ra jem  E uropy; 
idea nierówności k las panu je  tam  w całem  ży­
ciu. K orelatem  pow szechnej służby  w ojskow ej 
jest pow szechna szko ła  ludow a; k lasy  m ieszają

obszaiam i globu, ze św iatem  Nowym . Ode­
pchnąw szy widmo przew ro tu  socyalr.ego, w oj­
na  europejska stan ie  się za-czątkiem now ego u- 
k sz ta łto w an ia  się stosunków  już nie ty lko mię­
dzynarodow ych ale m iędzyrasow ych n a  całej 
kuli ziem skiej, u kszta łtow an ia , k tó re  będzie-w y­
razem  nowego okresu  dziejow ego powszechno- 
occaniezuego. Ja k i będzie jego  ch a rak te r —  to 
przesądzać trudno. Czy w yczerpana w ojną ra ­
sa b ia ła  ograniczy «ię do pokojow ego w spół­
zaw odnictw a z innemi, w spółzaw odnictw a, w 
k tó rem  dzięki sw ej ku ltu ra lnej i technicznej 
przew adze, d ługo  jeszcze będzie przew odzić? 
Czy też ra sy  kolorow e, a  zw łaszcza rasa żółta, 
w k tó re j niebezpieczny, nieobliczonej jeszcze 
siły  czy nnik  ak ty w n y  stanow ią Japończycy , nie 
zechce pozwolić rasie białej na w yzyskiw anie 
je j pokojow ej przew agi, pociągnąć, zechce za 
soba czarną i rozpocznie w ojnę, k tó ra  już n a ­
praw dę św iatow ą się stan ie?  I  w jednym  i w 
drugim  razie ludzkość Nowego św iata  A m ery­
ki, w spólnością ra sy  i trad y cy am i ku lturalnem i 
złączona z E uropą, ze sw ą energią, św ieżością i 
am M cyam i ujaw nionem i obecnie odegrać może 
rolę ferm entu , czynn ika  pierw szorzędnego, a 
może przodującego. N ow y św iat przeznaczony 
je s t zapew ne na  pioniera  okresu  dziejów  po- 
w szechno-oceanicznego. O tw arcie przezeń teraz 
w łaśnie, w  chwili w ojny, -okres ten  zaczynający , 
kan a łu  Panam sk iego , łączącego dw a oceany, 
n ab ie ra  znaczenia nieledw ie symDolicznego, da­
jąc  jednocześnie próbę m ocy i energii A m ery­
kanów . I  N ow y św iat zaczy n a  uśw iadam iać 
sobie tę sw oją rolę, a  objaw y budzenia się  tej 
św iadom ości zasługu ją  zupełnie na uw agę S ta ­
rego św iata  swem otw ieraniem  najszerszych 
T*CTbpektyw dziejow ych. S. M.

się z sobą nie dopiero w  koszarach , lecz już w 
szkole. W  A nglii (z pominięciem Szkocyi) rzecz 
się m a zupełnie inaczej; żaden ojciec z- „ lep ­
szych" sfer, żaden przedsiębiorca, d bający  o 
swój k red y t, nie m yśli naw et o tern, by  posiać 
swoje dziecko do pow szechnej szko ły  ludow ej. 
D la ty ch  dzieci is tn ie ją  szkoły  pryw atne , w k tó ­
rych TÓwnież o ile m ożności u n ik a  się pom ie­
szania różnych k las tow arzyskich. W pew nych 
szkołach dzieci kupców  w ogóle się nie p rzy j­
m uje, w  pew nej szkole d la dziew cząt zakazane 
je s t uczennicom  rozm aw iać z sobą na drodze 
do szkoły lub ze szkoły, chyba jeżeli rodzice 
na to  w yraźnie pozwolą. Jeszcze m niej dem o­
k ra tyczne  są u rządzenia  w szkołach średnich. 
Is tn ie ją  w A nglii szko ły  fundacyjne, od wie­
ków ufundow ane przez ludzi pobożnych w y­
raźnie d la  m łodzieży niezam ożnej, ale już k lasy  
wyższe wzięły je  w sw oje niepodzielne posia 
danie. W praw dzie dzięki dem okratycznem u p rą ­
dowi osta tn ich  la t mogą się do tych  szkól dostać 
także wyborow e dzieci k la s  niższych na pod­
staw ie stypendyów , ale wciąż to jeden  ro dru­
gi „head  m arte r“ (dyrek tor) tych  szkół podno­
si publiczną skargę, że ten żywioł w cale się do 
ta k  w ytw ornej szkoły nie nadaje , i lepiej Dy 
było dla obu stron, gdyby  w ystąp ił. G dy w A n­
glii ruch skau tow y s ta ł się popularnym , w li­
beralnej „W estm inster G aze tte“ pewien ojciec 
zaproponow ał w ystaw ienie kaw alery i sk au to ­
wej, ażeby także  dzieci lepszych rodziców  mo­
gły  Orać udział w dziele patryo tycznem . A rm ia 
K itchenera  cierpi w sku tek  tego , że każdy , k to  
n ie je s t robotnikiem  ani chłopcem  sklepow ym , 
chce być* oficerem , ale nie prostym  żołnierzem . 
N aw et mimo naglących potrzeb  obecnej w ielkiej 
wojny praw nicy, artyśc i, inżynierow ie itd . nie 
w stępują do arm ii indyw idualnie lecz tw orzą 
w łasne oddziały. Przed k d k u  la ty , gdy  lord  Ro- 
b erls  w Izbie wyższej znow u poruszył swój u- 
lubiony tem at o pow szechnej służbie w ojsko­
wej, rzek ł jeden z lordów : „U  nas je s t to nie­
możliwe, poniew aż rodzice lepszych k las nigdy 
nie zgodzą się n a  to , by ich synow ie w ko­
szarach pospolPow ali się z szum ow inam i spo- 
łeczeństw a11.

Nie należy też zapom inać, że ang ielscy  prze­
m ysłow cy ośw iadczyli się w yraźnie przeciw te ­
mu obow iązkow i, a  konserw atyści n igdy  się do 
niego nie przychylili jak o  ofieyalna partya . 
Dziś co p raw da przem ysłow cy sami zm uszają 
swoich robotników  do w stąp ien ia  do w ojska, bo 
nie m ają  d la  nich roboty . Ale g d y  w rócą dobre 
czasy, czy zgodzą się  na dalsze istnienie ogra­
niczeń, jak ie  pow szechna służba w ojskow a n a ­
k ład a  na  życie przem ysłow e i handlow e. Go się 
tyczy  robotn ików , to ci już zupełnie nie m ają 
in teresu  p ragnąć  vrprow adzenia te j służby, bo 
ani ta  w ojna, an i w ojny wogóle nich ich nie ob­
chodzą.

Nic ted y  dziw nego, że tak ie  usposobienie w e­
w nętrzne w A nglii czyni ją  organicznie n iezdol­
ną do stan ia  -się państw em  m ilitarnem , to  też 
A nglia spogląda na  sto jące pod tym  w zględem  
na  przeciw nym  biegunie P rusy  z a ry s to k ra ty cz ­
ną pogardą, w k tó re j jed n ak  k ry ie  się w ielka 
doza zazdrości.

Błętoe staaswiślso 
Stanów Zjednoczonych*

W  „P este r L loydzie" z 19 b  m. znajdujem y 
następ u jące  ciekaw e uw agi o zbałam uceniu  
S tanów  Z jednoczonych przez Anglię:

Musi się otw arcie w yznać, że A m eryka nas 
w  te j wojnie św iatow ej dosyć rozczarow ała. Co 
praw da n ik t nie pow inien był się dziwić tem u, 
że sy m p aty a  S tanów  Z jednoczonych nachy la  
się ku  angielsk iej m acierzy. Było to  n a tu ra l­
nym  w ypływ em  w spólnego pochodzenia i 
wspólnego języka. Ale straciliśm y w iarę w  jej 
zdolności kupieckie. Nie chodzi tu  o synipaiye 
i an ty p a ty e , ale o te n  niew ątpliw y fak t, że A n­
g lia  zapew niła sobie ta k i w pływ  n a  publiczną 
opinię i n a  rząd  S tanów  Zjednoczonych, jak i 
nie bardzo da się pogodzić ze zm ysłem  do in te ­
resów  w  tej wolnej, w ielkiej, z pow odu sw oje­
go sam opoczucia podziw ianej republiki. Ze A n­
glia m ogła sobie przyw łaszczyć monopol infor- 
m acyi d la  Unii, to należy przypisać je j w ięk­
szemu sprytow i i bezw zględności. Ale że A n­
glia w  spraw ie k o n trab an d y  cieszy się w yją- 
tkow em  trak tow an iem  przez Unię. to  musi co 
najm niej obudzić zdziw ienie. A nglia zestaw ia 
dow olnie listę  tow arów , k tó re  m ają  uchodzić za 
k on trabandę , paraliżu je  cały w ywóz Unii, a  n a ­
w et i t. zw. państw  ABC (A rgentyny , Brazylii 
i Chile) do Niem iec i A ustro-W ęgier, uzurpuje 
sobie osobliwe praw o m ieszania się w stosunki 
am erykańsk ie , i p rzynajm niej n ik t jej w tem  
pow ażnie nie przeszkodził.

A m erykanie są rycersk im  narodem , k tó ry  m a 
jeszcze serce i zrozum ienie d la ro m an ty k i -mi­
łości ojczyzny, d la  bo h a te rs tw a  n a  polu b Jw y , 
dla w ysokich w artości m oralnych i k u ltu ra l­
nych. W  ciągu  te j wojny A m erykanie mimo o- 
szczerstw  angielsko-francuskich poznają, o co 
chodzi w  tych  zapasach  narodów  i p o  czyjej 
stronie stoi idea e tyczna. A m erykanie są jed n ak  
także  p rak tycznym i bisnessm anam i i ten  swój 
nimb teraz w łaśnie narazili m ocno n a  szw ank. 
Mianowicie A m erykanie  robią te raz  ja k  n a j­
gorszy in teres, jeżeli się d a ją  dalej bałam ucić 
angielskiej ideologii. Tę tezę udow adnia  niemie- 
ńkt deputow any Gothein k ilku  bardzo in teresu- 
jącem i cyfram i. W edług jego obliczeń, w ywóz 
S tanów  Zjednoczonych do Niemiec w  roku  
1913 m iał w artość  1711 milionów m arek , w 
tem  praw dzie było za 461.7 milionów baw ełny, 
k tó ra  je s t te raz  ty lk o  w arunkow ą kon trabandą, 
ale po niej szło m nóstw o innych tow arów , k tó ­
rych w yw ozu do N iem iec te raz  A nglia nie do­
puszcza: m iedzi, ołowm  i cyny  z a  304 milio­
nów, pszenicy  za 162 mil. m k, różnych  środ­
ków  paszy za 1 2 2  mil., sm alcu za 1 1 2  mil., skór 
za 78 mil., olei skalnych  za 83 mil. i t. d. Otóż 
s tra ty  pólnocno-am erykańskiegc w yw ozu w sku­
te k  bezpraw nego postępow ania  A nglii w ynio­
słyby  te raz  najm niej jed en  m iliard  m arek  ro­
cznie; prócz tego są jeszcze s tra ty  w  wyw ozie 
do A ustro-W ęgier i do T urcyi. Ogółem wywóz 
am erykańsk i poniesie około 1600 milionów 
s tra t  rocznie.

W yw óz p ań s tw  południow o-am erykańskich  
do najw ażniejszych  d la  nich ry nków  zby tu  w 
Niemczech i A ustro-W ęgrzech je s t w sku tek  
bezpraw nego postępow ania  4 A nglii ta k  sam o 
sparaliżow any, ja k  w yw óz S tanów  Zjednoczo­
nych. P raw ie pół m iliarda był w a rt w  r . 1913 
w yw óz sam ej A rg en ty n y  do Niem iec, a  chodzi

tu  praw ie w yłącznie o tow ary, k tó re  A nglia zu­
pełnie niesłusznie um ieściła te raz  n a  liście ab ­
solutnej k o n trab an d y . A ja k  olbrzym io pod­
niósłby się te raz  ten  w ywóz, gdy wywóz zboża 
z R osyi je s t podcięty!

B razylia w czasach pokojow ych wjwyozi do 
Niemiec zboża za okrągło  300 m ilionów m arek 
rocznie, Chile za 200 milionów. Ju ż  sam e te 
trzy  państw a południow ej A m eryki w sku tek  
postępow ania A nglii poniosą szkodę w ekspor­
cie do Niem iec na okrągło  jeden  m iliard, a w łą­
cznie z eksportem  do A ustro-W ęgier i Turcyi 
na  1.33 do 1.4 m iliarda; cała  A m eryka ted y  
będzie poszkodow aną na  najm niej na  trzy  mi­
lia rd y  m arek rocznie. W  południow ych p ań ­
stw ach  am erykańskich  panu je  w sk u tek  tego  
przesilenie pieniężne i handlow e, w iększe niż w 
w ojujących państw ach  E uropy . A to  w szystko 
dlatego , żc A nglia depce praw a p ań stw  neu­
tra lnych , a  rząd  S tanów  Zjednoczonych nie 
może się zdobyć na odw agę strzeżenia  tych  
praw .

Jeżeli się te raz  przypuści, żc cen tralne p ań ­
stw a  A m eryki teraz  rów nież o trzym ałyby  za­
m ów ienia wojenne, idące w m iliony, g d yby  mo­
nopol angielsk i można było złam ać —  to bę­
dzie się miało jasny rachunek . D om inujący 
w pływ  A nglii znaczy d la  A m eryki efek tyw ną 
szkodę, k tó re j nie m ożna pow etow ać. A nglia 
prow adzi tedy. n a  swoim p ask u  ta k  roztropną 
zazw yczaj w  in teresach A m erykę. To je s t roz­
czarow anie, k tó re  nam  zgotow ała  A m eryka.

Wells o „rachunku wojennym".
Głośny angielski pow ieściopisarz fa n ta s ty ­

czny II. G. W ells, znany z nienaw iści Jo  Niem ­
ców, w  gw iazdkuw yin num erze „London Maga- 
zine“ zam ieszcza a rty k u ł, w  k tó ry m  zajm uje się 
pytaniem , k to  w końcu zapłaci k o sz ta  obecnej 
w ojny. Oczywiście przychodzi do w niosku, że 
Niem cy i A ustro-W ęgry. „P rzedew szystk lem  — 
pisze on —  muszą te pań stw a  zapłacić Belgii, 
IT ancyi, Rosyi, Serbii i Japon ii, olbrzym ie k o ­
sz ta  w ojny. My A nglicy, k tó rzy śm y  ponieśli 
najm niej szkód, możem y być przy porachunku 
najw spaniałom yślniejsi. W ystarczy  nam , jeżeli 
n ieprzy jac ielska  flo ta  na  przyszłość będzie zu­
pełnie unieszkodliw iona, gdyż w ten sposób ro­
cznie oszczędzim y 34 do 40 milionów funtów  
szterlingów  na  zbrojenia m arynark i. Tem od­
szkodow aniem , k tó re  m ajątkow i narodow em u 
może trw ale wy.jść na dobre, możem y się w zu­
pełności zadowolnić. -Nasz w zrok  na  w schód 
niech k ieru je  się tylko ku  Berlinowi. F ab ry k i 
W estfalii są w łaściw ym i wrogam i naszego  k ra ­
ju , poniew aż zag rażają  jego gospodarczej egzy- 
i&tencyi, a przez to całem u m ajątkow i Brytanii, 
będą one m usiały naszym  przyjaciołom  w yna­
grodzić szk o d y  z a  Low anium , Liege i Reims. 
A nglia nie myśli o tem , by b rać  odw et na  s ta ­
rych  dziełach sztuki i kościołach w  Niemczech. 
Za zbrodnie w ojny w tym  zakresie u k aran y  bę 
dzie ty lko  E ssen , gdzie się odlew a arm aty  i spo 
rząd za  płyty pancerne. To m iejsce, gdzie zro ­
biono „b łyszczący  m iecz" i „ lśn iącą zbroję" 
Niemiec, musi zniknąć z oblicza E uropy . Niema 
obrachunku i odszkodow ania, póki unosi się 
dym  z kominów fabryk , w  k tó rych  N iem cy k u ­
ją sw ą s traszną  broi' m orderczą".

Snać pom ysły  W ellsa tra fiły  do gustu  A ngli­
kom , gdyż jak  donosi te raz  b rukselska  „L ‘In ­
form ation" w Londynie w ypracow ano plan, 
aby w  razie  przeniesienia się te a tru  w ojny do 
Niemiec, co zdaniem  A nglików  stan ie  się na 
w iosnę, rozpocząć system atyczne burzenie 
w szystk ich  fab ry k  i zak ładów  przem ysłow ych 
Niemiec, a  więc n iety lko  fab ry k  broni. .Angli­
kom  chodzi o zniszczenie raz n a  zaw sze h an ­
dlowi k o nkureney i niem ieckiej, w olą burzyć 
Niemcom fabryk i niż kościoły.

IM ziBa l&ltiisM tp.
P odróż  do H aw ru.

W  dzisiejszych czasach podróż ze s tare j do 
now ej sto licy  Belgii je s t bardzo uciążliwem  
przedsięw zięciem . W  szczęśliw ych czasach po­
ko ju  jodzie się poprostu  k o le ją  z B rukseli do 
Rouen a  s tam tąd  sta tk iem  przez Sekw anę aż do 
je j u jścia, gdzie leży  ta k  często  w spom inane 
miasto- IIav re . W  dzisiejszych w arunkach  jazda  
koleją  je s t stanow czo w ykluczona. P rzede- 
w szystkicm  istn ieje  w ogóle ty lk o  jedno jedyne 
połączenie kolejow e m iędzy Belgią a  F rancyą , 
m ianow icie kolej z B rukseli do Lille, ale ruch 
na niej jest ta k  n ieregu larny , że ty lk e  ńew ielu 
śm iałków  odw ażyłoby się na  tę  kiedyindziej 
ta k  szybką i w ygodną jazdę. P rzez Lille nie 
m ożnaby się było zresztą  w cale dostać  do R ou­
en, gdyż na  południe od teg o  m iasta  toczą się 
zacięte w alki. To też w  rzeczyw istości pozosta­
je  ty lko  jed n a  jed y n a  d roga, p row adząca z 
Brukseli do H aw ni, m ianow icie d roga  m orska 
przez V lissingen, F o lkestone  i uiście Sekw any. 
Form alności, po trzebne do p rzejechan ia  te j ol- 
b rz jm io  okrążającej drogi, ciągną się w nie­
skończoność. Musi się być n a  dobrej stopie ze 
w szystk iem i nieprzyjacielskiem i arm iam i i po­
siadać  w każdym  obozie w pływ ow ych obroń­
ców, aby  zebrać w szystk ie  pap iery  i paszporty , 
legifym acye i inne dokum enty , bez k tó rych  nie 
m ożna się ruszyć ani k roku .

Ju ż  jazda z Brukseli do V lissingen zazw y­
czaj ta k  niedługa, je s t poiączona z trudnościam i 
i zabiera dw a dni czasu, przypuściw szy oczywi­
ście, że się ma dużo szczęścia i zna jdu je  w  A nt­
w erpii holow nik, k tó ry b y  zechciał zavs iesć po­
dróżnego na  ho lendersk i brzeg S ka ldy  Regu 
larnej kom unikacy i niem a tam  już od daw na. 
W e V lissingen zaś m ożna bardzo  długo czekać 
na  s ta tek , odchodzący do Anglii. Po jaw ienie się 
niem ieckich łodzi podw odnych nie przyczyniło  
się oczywiście do  zw iększenia regu larności i 
bezpieczeństw a holendersko-angielsk iej kom u­
n ikacy i okrętow ej. Gdy się w reszcie pojaw i p a ­
row iec. gotow y do drogi, to  sz tu rm ują  doń for­
m alnie uciekinierzy , o raz  liczne belg ijsk ie  m a t­
ki, k tó re  tą  uciążliw ą drogą u d a ją  ;ię do D un­
k ierk i, Calais, i Fecam p, by odwiedzić znajdu­
jących  się tam  synów , żołnn rzy  w  belgijskiem  
w ojsku, albo też rozpocząć poszukiw ania za za­
ginionym i. G łęboka tro sk a  m aluje się na obli­
czach nieszczęśliw ych kob ie t, k tó re  nie w ahają  
się odbyć w  tę  d żdżystą  i zim ną porę dalekiej 
i n iebezpiecznej podróży, by  po m iesiącach tę ­
sk n o ty  dow iedzieć się, czy ukochani ich żyją, 
czy też polegli. P rz y  całym  sm utku sy tuacy i, 
w idok  te j m acierzyńsk iej i m ałżeńskiej miłości 
je s t  wzniosły.

Jo po rtu  w H aw rze w jeżdża się w te j porze 
roku  przew ażnie w śród gęste j m gły; w jazd tak i 
trw a k ilka  godzin. P o rt i nadbrzeżne ulice przed­
staw ia ją  obraz opuszczenia. Ż egluga u sta ła  p ra ­
wie zupełnie, handel s taną ł, a n a  w idok pustych  
ulic n ik t by nie przypuścił, że w jeżdża do trze­
ciego z rzędu najw iększego portow ego i handlo­
wego m iasta  F rancyi. Ulice są puste ; w iększa 
część sk lepów  zam knięta, gdyz niem a k u p u ją ­
cych. M inistrowie i d y rek to rzy  banku narodo­
wego zajeżdżają codziennie przed swe zaim pro­
wizowane urzędy, by  położyć podp isy  na 
ak tach . B elgijski dziennik urzędow y w ychodzi 
w H aw rze ledw ie co pięć albo sześć dn i i d ru ­
kow any  je s t bezpłatn ie  W drukarn i prefektury , 
B elgijski rząd ży je w H aw rze n a  koszt F rancy i, 
k tó re j am bicyą je st udzielenie gościnności w y­
pędzonym  sojusznikom . N a poczcie urzędują 
francuscy  urzędnicy, ale belg ijsk ie m arki po­
cztow e m ają  tak ie  znaczenie ja k  francusk ie , po­
dobnie jak  i belg ijskie bankno ty .

P ry w atn e  m ieszkania siedm iu belgijskich  mi 
nistrów  i ak redy tow anych  przez k ró la  A lberta 
deputow anych znajdu ją  się w dzielnicy w illo­
wej, k tó ra  przez to n ab ra ła  . specyalnego cha­
rak te ru  P raw ic na w szystk ich  w illach pow ie­
w ają flagi, a w pew nych godzinach dnia panu­
je  tam  niezw ykłe życie. D yplom aci idą  i w raca­
ją , k rążą  w ojenne telegram y. B elgijskiej p a ry  
królew skiej tu ta j niem a, ale m ieszkanie dla niej 
je s t już od  daw na przygotow ane. D otychczas, 
ja k  zapew nia koresponden t „N. Ziir. Z tg .“ , król 
A lbert nie m yśli zam ieniać pola b itw y  na  bez­
pieczne schronienie nad  ujściem  Sekw any, a 
królow a E lżb ieta  nie chce opuszczać swego 
m ałżonka w., tych  najcięższych godzinach jego 
życia.

List -IsSaierza polskiego*
Od jednego z naszych  żołnierzy, w alczących 

na północnym  terenie w ojny, o trzym aliśm y n a ­
stęp u jący  list:

„M yślę, że wolno mi będzie niniejszem  sare- 
ślić te  słow a w im ieniu wielu rodaków , k tó rych  
ciężki los w ygnał w  wir bojow y.

Zbliża się św ięto Bożego N arodzenia. My, 
w ojacy, nie spędzim y, jak  zw ykle, ukochanej 
gw iazdki m iędzy wami, w  wigilię n ie  zasiądzie­
m y do stołu w gronie rodziny, nie będziem y 
dzeliłi się tradycy jnym  opłatk iem , nie będziem y 
w spólnie śpiew ali kolęd naszych.

Będziem y tu ta j, będziem y jnoże gdzieindziej, 
będziem y w w ilgotnych nasypach  ziem nych, w 
row ach strzeleckich , n a  odw achu polow ym  —  
daleko  od was.

A  może o taczać nas będzie trosk liw a opie­
k a  ludzi Czerw onego K rzyża —  lub zim na mo­
giła. —  Los żołnierza. Lecz w szyscy ufam y, 
w szyscy m am y nadzieję.

Być może, że znajdziem y się w jak ie j chału­
pie, znajdzie się m ożm ehoinka i dary . I gw ar­
no będzie i śpiew  usłyszym y.

Lecz sm utno nam  będzie... Nie znam y, nie 
mniem y inaczej —  od la t dziecięcych śpiew a­
liśm y z ukochaniem  „W  żłobie leży!" T eraz inne 
pienia słyszeć będziem y...

I sm utno nam  będzie... bardzo sm utno...
W  w igilę, skoro pierw sza gw iazda zaświeci 

na niebie, tę sk n o ta  zn kra jem , za domem rodzin­
nym , za wam i — porw ie serca i m yśli nasze.

W tej sam ej chwili będziecie w  dom u zgro­
madzeni, W iem y, że pam iętacie o nas. Czynicie 
dla nas w szystko , co ty lko  możliwe.

Lecz nie będziecie mieli św iąt radosnych, 
serca w asze będą przygnębione —  bo o to  w ojna!

I sm utno wam  będzie...
W ted y  niechaj o tucha i ufność w w as w stąpi.
K ochani! Pam iętacie  o nas! Pozw ólcie nam  

jednakże  zw rócić się z prośbą za tych , k tó ry ch  
ziemia pok ry ła , k tó rzy  leżą w m ogiłach św ie­
żych, co dopiero u sypanych  —  i za tych , co są 
u was w dom u, za  dziatk i, k tó re  pow iedzą: Nie 
mamy ojca, —  zginął na  wojnie!

Zginął —  i n igdy  nie powróci.
I sm utno im będzie,.. W.

I uolsKief gniiiFSffl! poM<
Polacy na Morawach. „Przcrowski Obzor" do­

nosi: Polskie zebranie odbyło się w Frzerowie dnia 
14 b .m. przy udziale kilkudziesięciu Polaków. Na 
zebranie przybył burmistrz m. Przerowa dr Ha- 
vranek, z ramienia starostwa był obecny dr Grec. 
Obaj przywitali zebranie polskie po czesku. Spra- 
wozdanio z działalności komitetu dla emigrantów 
polskich przedłożył referent sędzia Jakubowski. 
Zebram przyjęli sprawozdanie p. jakubowskiego 
do wiadomości.

T ransporty  robotników  polskich z P rus do 
Czech. Dzienniki czeskie w Pradze donoszą, iż o 
bccnic przybywają tam liczne pociągi 2 polskimi 
robotnikami sezonowymi, wracającymi z Prus. 
Z Th agi rozwozi się robotników dalej do mniej­
szych miast czeskich, głównie do Budziejowic, 
Przybramu i Pilzna.

Z Chocenia piszą nam: Dnia 15 b, m. święciliśmy 
uroczystość poświęcenia kamienia węgielnego pod 
budowę kościoła.

iNa poświęceniu, którego dokonał ks. Karol Sło- 
wiaczck, obecnym by! cały zarząd wraz z p .•nad­
komisarzem Wallcsom na czele i cały tłum gości, 
przeważnie Czechów. — Przemówił pięknie ks. dr 
Molindel, następnie burmistrz miasta Chocni, p. 
Zbeklik, imieniem ludu czeskiego, zaznaczając 
sympatye swych rodaków do Polaków.

Z Alt-Lange.ulorfu w Czechach na granicy ba­
warskiej piszą jiam : I w tej odległej miejscowości 
na granicy czesko-bawarskiej znaleźli emigranci 
galicyjscy chwilowy przytułek. Są to p rz e w a ż n ie  
wyrobnicy z Krakowa i włościanie z Izdebnika 
pod Kalwaryą. Pobyt tu taj jest dość interesujący. 
Nasze Krakusy wolą jednak Ludwinów lub P rą­
dnik, tu taj wśród obcego środowiska zaaklim aty­
zować się nic mogą, chociaż na ogół powodzi im 
się nieźle. W szystkich pożera tęsknota za krajem, 
wszyscy są chorzy na nostalgię; brak wiadomości 
o kraju również dokucza w sz y s tk im .^  M. J.

R edakcya „S łow eńca" w obec em igrantów  pol­
skich. Z Lubiany nam donoszą, iż emigranci pol­
scy, którzy byli zmuszeni szukać schronienia w 
Lublanie i okolicy, znaleźli gorącego orędownika 
w redakcyi tamtejszego znanego codziennego pi­
sma „Słoweniec". Pismo to stale i bardzo życzli­
wie popiera cele polskiego Komitetu dla emigran­
tów polskich, a nadto redakcya udzieliła Komite­
towi między innemi lokalu na pomieszczenie biu­
ra zupełnie bezpłatnie.

Należy dodać, że znane to słoweńskie pismo za­

wsze bardzo życzliwie odnosiło się do naszego na­
rodu, a obecnie w tych ciężkich dla nas czasacł 
zamieszcza często artykuły o zniszczonej naszej 
ojczyźnie, pełne ciepła i zrozumienia naszego tra -1 
gicznego losu. ■ >

Hi a marginesie.
Kto rw da gwiazdkę?...

Przed kilku dniami wyczytałem w telegramach 
wiadomość

„Z Gracu wysiano 50 wagonów, nałado­
wanych podarkami gwiazdkowymi dla sty­
ryjskich żołnierzy, stojących w poiu."

Jacy  poczciwi są ci Styryjczyey — pomyślałem. 
Jak  oni pamiętają o swoich! Toż to będzie ucie­
cha, gdy żołnierze styryjscy, rozproszeni na ró 
żnych polach walk, na święta otrzymają taką 
gwiazdkę. Pięćdziesiąt wagonów! Każdemu się 
dostanie spoi a paczka, 

i Mój Boże! — a co też dostaną n a s i  żołnierze!?
Jest ich w polu z pół miliona, może i więcej. 

Siedzą w rowach strzeleckich. Od pięciu miesię­
cy prawie w ogniu ,taksamo jak tamci, Styryj 
czycy. 1 taksamo jak tamci myślą o domu, o swo 
ich, o rodzicach, żonie, dzieciach, kochankach...

Przyjdzie wigilia. Wieczór. Niebo rozblyśnie 
milionem gwiazd. W całej przyrodzie cisza, uro­
czysta, nabożna. Nawet wróg strzelać przestanie. 
Popłyną myśli ku swoim, ku domowi, ku rodzin­
nym wioskom i chatom... ~ ■

I naraz gwar się zrobi i nimi. Zajedzie poczta 
połowa. Zatrzyma się przed tym rowem, pojedzie 
dalej, znowu się zatrzyma. Dziesiątki żołnierzy 
dostaje paczki, pakunki... Styryjczyey obładowa­
ni odclioazą od wozu. Wóz jedzie dalej Przejeż­
dża obok rowów, w których leżą nasi zolnierze. 
Poeztylion spojrzy — trzaśnie batem i pojedzie 
dalej..,

Dla nich niema..
Jakżeż się gorzko zrobi na duszy tym naszym 

dzielnym, tym naszym bohaterom 1
Czyżby o nich tylko ich bliscy zapomnieli?!
Pod niejedną powieką zadrga łza, w niejednej 

dzielnej piersi załopoce jakoś dziwnie odważne 
serce...

Nie, najdrożsi nasi! Nie zaoomnieliśmy o Was! 
Myślimy o Was zawsze — myślą o Was żony, ma­
tki, kochanki i dzieci. Myślą i smucą się wraz 
z Wand i popłakują wraz z Wami. Radziby Wam 
dać wszystko, wszystko, ale....

Niejeden z Was zostawił żonę i dzieci i gospo­
darstwo piękne, gdy ruszał na wojnę. Dziś — 
Moskale zrobili „swoje" — z gospodarstwa gruzy, 
z chaty ruiny i zgliszcza, grunt stratow any i po­
ry ty  strzeleckiemi rowami — a dzieci — żona —> 
tulą się może w piwnicy lub gdzieś na obcej zie­
mi plączą... plączą, że wszystko straciły.

Niejeden z Was cieszył się, że na święta list bo-; 
daj dostanie. Napisało go dziecko drżącą ze zim­
na i głodu ręką. Rosyanin zabrał jedzenie, zabrał 
opał... poczta wyjechała — niema gdzie rzucić li­
stu, niema kim posiać....

To nasza dola, to dola tych, których wyście zo­
stawili

Oni taksamo plączą i smucą się, jak Wy, k tó­
rzy stoicie w polu w obliczu wroga i śmierci...

Oni są sercem przy Was! Oni w tej chwili ser­
cem calem są z Wami.

Gdy patrzeć będziecie na to, jak  inni będą od­
bierać 7, poczty polowej podarki, nie smućcie 
Zamknijcie oczy — a ujrzycie s e r c a  nasze przy 
sobie, serca krwawiące bólem, ale W a s z  e, ser­
ca, któreby za Was dały życie, tak, jak W y je za 
nas dajecie... ;.

K raków , 22 grudnia.

N astępny numer „Nowej R eform y" ukaże się 
dziś o godz. 2.30 po poł. W razie potrzeby wyda­
my wcześniej nadzwyczajny dodatek.

„N ow a R eform a" wycnodzi dw a razy  dziennie: 
num er poranny o godz. 7.30 rano, popołudniow y 
o godzinie 2.30 po południu.

Ważne rozporządzenie K om endy tw ierdzy  poja­
wiło się wczoraj na murach m. Krakowa. W myśl 
tego rozporządzenia nie wolno pod żadnym wa­
runkiem przechowywać broni, amunicyi, części 
uzbrojenia itd., pozostawionych w prywatnych mie­
szkaniach, strychach i t. p., tylko przedmioty te 
należy bezzwłocznie oddać do policyi lub żandar­
m erii. Frzedmioty takie są własnością skarbu 
państwa. Znalezionycn naboi nie należy dotykać 
ani niemi manipulować, bo grozi niebezpieczeństwo 
eksplozyi. Osoby, któreby takie przedmioty prze­
chowywały, będą aresztowane. Również nie wol 
no przechowywać broni obcej armii.

Ewakuacya trwa dalej. Codziennie pociągami, 
odchodzącymi w kierunku Wiednia, odsyła poli- 
cya osoby w dalszym ciągu ewakuowane z twier­
dzy. Wczoraj odjechało wieczorem 40 osób.

R uch na dw orcu osobowym jest na ogól słaby. 
Z Krakowa wyjeżdżają tylko kupcy. Brak pasa­
żerów, którzy zwykle na święta masowo spieszyli 
do swoich rodzin.

Gwiazdka dla „krakowskich dzieci". Otrzymu­
jemy następująco zawiadomienie: Podaje' się do
wiadomości publicznej, żo na ręce Komitetu zje­
dnoczonych Sudalicyj Maryańskich przyjmuje się 
przez dzisiaj, wtorek, 22 grudnia podarki na 
gwiazdkę dla 13 pułku „dzieci krakowskich". Po­
darki te wysłane będą przez p. Antoniego Grossa, 
byłego handlowca z firmy p. Wcnzla. Podarki 
s k ła d a ć  należy w lokalu Sodalicyi, pl Szczepański 
1. 7 w godz. od 11—12 i od 3—7.

Fiinkcyonuwanie poczty połowej. Z kwatery 
prasowej donoszą: Generalna dyrekeya poczty po­
lowej stara się ustawicznie o nienaganne funkcyo 
nowanie poczty polowej. Każde zażalenie jest 
przedmiotem gruntownych dochodzeń i gdzie to wo­
góle możliwe, tam zlo jest usuwane. "Wszystkie 
życzenia i wnioski są również przedmiotem życzli­
wego badania i ewentualnie uwzględnione bywają, 
tak  że poczta połowa czyni co możliwe. Jeżeli je­
dnak mimo to, tu i owdzie nie dopisuje, należy to 
przypisać nie dającym się pokonać trudnościom. 
Za trudności takie uważać należy przedewszystkiem 
daleko idące, często nagłe przesunięcia marszów, 
dalej wielkie trudności terenu. Z okazyi ostatniej 
inspekeyi poczt polowych przez wyższych urzę­
dników generalnej dyrekcyi wyrażono zupełne za-; 
dowolenie ze stosunków pocztowych. Komenda 
korpuśna wyraziła przez specyalnie wydelegowa-1 
nego oficera podziękowanie za dobre funkeyono- 
wanie poczty polowei. Przesłuchiwane stacye o-



Wtorek 22 Grudnia 1914.

świadczyły, że wojska są z poczt.y polowej bardzo 
zadowolone.

Z Komitetu ochrony mieszkań. W sobotę dnia 
19 b. m. odbyło się pod przewodnictwem adwokata 
dr Mussila posiedzenie obywatelskiego Komitetu 
ochrony mieszkań, na którem poszczególni prze­
wodniczący dzielnicowi poruszyli wiele ważnych 
kwesty]. I rzewodniczący przyrzekł imieniem pre- 
zydyum poczynić usilne starania, ażeby wielu słu­
sznym, aktualnym i bardzo ważnym podniesionym 
życzeniom mogło się stać zadość. Jakkolwiek w 
skład komitetu wchodzi poważna liczba obywateli, 
to jednak woDec nawału pracy, członkowie Ko­
mitetu są bardzo obarczeni, wobec czego prezy- 
dyum uprasza o zgłaszanie się na nowych człon­
ków, me wątpiąc, że znajdzie się wielu, którzy chę­
tnie dla dobra sprawy i ochrony mieszkań nieobe­
cnych w Krakowie przyjmą współudział w pracach 
Komitetu. Zgłoszenia przyjmuje sekretarz Komi­
tetu, p. dr Batko (magistrat, II p , Biuro 1. 20, ul. 
Poseslka 1. 10).

Matura w gimn. V w Krakowie. Na podstawie 
rozporządzenia min. z d. 8 października 1914, 1. 
2988 złożyli egzamin dojrzałości powołani do służ­
by wojskowej: uczeń publiczny Hauschild Ludwik 
(jednogl.) 11 listopada, a pod przewodnictwem rad­
cy rządu p. Sołtysika, 15 grudnia eksterniści Ol­
szówka Teodor Franciszek (większością). Świątek 
Józef Konrad (jednogl.).

Z e  fota+@.
Przymus oaszportowy w Niemczech. Z dniem 

1 stycznia 1915 r. wejdzie w Niemczech w życie 
przymus paszportowy zarówno dla poddanych nie­
mieckich, którzy wyjeżdżają zagranicę, jak i dla 
obcych poddanych, którzy przyjeżdżają do Nie­
miec.

Wojna obecna a Słowiańszczyzna. Pod powyż­
szym tytułem ukazało się obecnie obszerne dzieło 
czeskie, 418 stron obejmujące, którego autorem jest 
znany publicysta czeski Rudolf W r b a. Książka 
podzieloną została na 84 rozdziały, z których każ­
dy zawiera specyałny temat, związany ściśle z obe­
cnymi wrypadkami wojennymi. Jeden z rozdziałów 
jest poświęcony sprawie polskiej w Poznańskiem i 
Królestwie, dwa sprawie polsko-rosyjskiej. Dzieło 
zawiera ciekawe uwagi o panslawistach i panger 
manistach, o armii rosyjskiej, o stanowisku Włoch,
0 losach politycznych Balkanu i t. d.

64 miejseowuści w Rosyi zmienia nazwy. Do Pe­
tersburga nadeszło z 64 miejscowości o brzmieniu 
niemieckiem zawiadomienie, że miejscowości te 
przechrzczone zostaną na nazwy czysto rosyjskie. 
Tępienie w Rosyi wszystkiego, co niemieckie, jest 
powszechne. Kupcy rosyjscy w Petersburgu po­
stanowili uroczyście nigdy nic nie zakupywać z fa­
bryk niemieckich nawet po wojnie.

Katastrofa w Monusterze. W edług doniesień 
pism sofijskich, nastąpiła w Monasterze ekspłozya 
prawdopodobnie w koszarach, podczas kiórej zgi­
nęło 70 żołnierzy serbskich.

Tragedya ńełgijskiego uczonego. Dzienniki 
szwajcarskie donoszą za pismami paryskiemi o tra 
gedyi jednego z najwybitniejszych uczonych bel­
gijskich, słynnego psychiatry prof. Gekuchtena. 
Gdy Niemcy zbliżali się ku Lowanium, prof. Ge- 
kuchten wyjechał do Anglii. Wieści o katastrofie 
ojczyzny tak nań oddziałały, że popadł w melan­
cholię i przed kilku dniami zmarł Kilka jego psy­
chiatrycznych dzieł zyskało światową sławę.

Zjazd królów z północy. Dzienniki szwedzkie 
przypominają z okazji zjazdu w Malm o e szereg 
historycznych wspomnień o stosunkach między 
Szwecyą, Danią i Norwegią. Jakkolwiek bliskie- 
mi są sooie północne narody językiem, kulturą i 
rozwjjem, to jednak liczne wojny, jakie ze sobą 
prowadziły, stały się powodem, że ich królowie 
rzadko tylko spotykali się ze sobą na przyjaciel­
skich konferencyach. Pierwszem spotkaniem, o 
którem wiadomo, było spotkanie w Konglielle, na 
granicy trzech państw, w7 roku 1101. Król duń­
ski Eryk Ejegod pośredniczył wówczas w pokoju 
między Szwecyą a Norwegią, a córka szwedzkiego 
króia, Małgorzata Fredkulla, została jako zakła­
dniczka pokoju zaręczona z norweskim królem 
Magnusem Barfordem. Dopiero w dwa stulecia 
później zbliżyły się znowu północne domy książę­
ce. Duński król Eryk Menred ożenił się ze szwedz­
ką Ingeborgą, król szwedzki Birger z duńską księ­
żniczką, a Ingeborga, jedyna córka Ilaakona V 
norweskiego, poślubiła księcia szwedzkiego Eryka. 
Północne domy królewskie były więc wówczas pra­
wie równie blisko ze sobą spokrewnione, jak w 
dzisiejszych czasach. Ale w Szwecyi wrzały cią­
gle kłótnie między królem Bergerem a jego bra­
ćmi. Dania i Norwegia wmieszały się w te spory
1 starały się je załagodzić. Na konfercncyę no- 
kojową zjechali się północni królowie w roku 1309 
w Kopenhadze. W parę la t później, w 1319 roku, 
wymarł norweski dom królewski na Haakonie V. 
Norwegia złączyła sic zc Szwecyą pod Magnusom. 
Dania została pobita i straciła swą samodzielność. 
Gdy jednak Waldemar A tterdag wywalczył ją zno­
wu swemu kujow i, stał się wkrótce potężniejszym 
od słabego Magnusa, który w roku 1355 musiał 
odstącić Norwegię swemu synowi Ilaakonowi VI. 
Waldemarowi udało się doprowadzić w roku 1363 
do małżeństwa młodziutkiej swej córki Małgorzaty 
z Haakom m. Tym sposobem Małgorzata, jeszcze 
dziecko prawie, weszła w pokrewieństwo z dwo­
ma pótnoenemi państwami, których połączenie z 
Danią udało jej się potem przeprowadzić. W 1380 
roku umarł Haakon VI, ostatni samodzielny król 
norweski na wiele .stuleci. Norwegia połączyła się 
z Danią, a w roku 1814 ze Szwecyą. Dopiero w 
roku 1905 otrzj-mala Norwegia swego własnego 
króla, ale stosunki tak się ułożyły, że po roku 
1905 królowie spotkali się ze sobą tylko jeden je­
dyny raz — u zwłok Fryderyka VIII, w roku 1912.

Antynienueccy hotelarze w Rzymie. „Beri. Tage- 
l l a t t“ zamieszcza następujący telegram swego ko­
respondenta z Rzymu: Dla wyjeżdżających do
Wioch, którzy zazwyczaj posługują się przewodni­
kiem, następujące objaśnienie się przyda: Dotąd
często przez Niemców odwiedzany hotel „Germa- 
nia“ w Rzymie „ze względu na stosunki" zmieni! 
nazwę, a przyjął nazwę francuską W, dwóch in­
nych hotelach w Pcrugii, którym Niemcy dotąd da- 
w7ali pierwszeństwo, w hotelu „Brusani" i „Palace- 
Hotel", gości niemieckich już się nie przyjmuje. 
Piękną objektowność okazuje nowy poseł angiel­
ski przy W atykanie, sir Howard, który zamieszkał 
w niemieckim hotelu „B avana“.

Newa chorągiew egipska. Pa mianowaniu suł­
tana w Egipcie Anglicy nadali Egiptowi sztandar 
państwowy żółty-zieiono-żółly z półksiężycem bez 
gwiazdy. Nadesłali też do Egiptu skomponowany 
widocznie zawczasu hymn narodowy egipski.

Siły lądowe Stanów Zjednoczonych. Z powodu 
obecnej wojny europejskiej, „Central News" zaj­
muje się siłami wojsk lądowych Stanów Zjedno­

czonych i podług ostatnie] danych’ z W aszyngto­
nu, oblicza je na 1.495 oficerów i 29 405 żołnierzy 
wojska liniowego, oraz 8.323 oficerów i 119.805 
żołnierzy zorganizowanej milicyi, razem 9.818 ufi 
cerów i 148 190 żołnierzy. W najbliższym czasie 
zorganizowanych i wyćwiczonych zostanie dalsze 
25.000 żołnierzy i 1.000 oficerów.

fto k a fa  w ojn y .
Niemieccy lotnicy pojawili się znów dnia 15 b. 

m. nad Warszawą. Gdy tylko zbliżyli się ku mia­
stu, wzniosły się dwa samoloty rosyjskie, aby ich 
odeprzeć. Niemieccy lotnicy zawrócili, nie rzu­
ciwszy żadnej bomby.

Ludzkie uczucia na wojnie. Pewien Drezdeńczyk 
otrzymał z Francyi paczkę listów w Kopercie z napi­
sem: „Listy pozostawione przez pewnego niemiec­
kiego żołnierza, bez wojskowego znaczenia, przesy­
ła rodzicom Francuz, który go pochował." Obja 
śniające pismo Francuza, wystosowane w języku 
francuskim, opiewa:

19 listopada 1914. Stój panie! Zapewne będzie 
pan zdziwiony, otrzymując list francuski, ale nie­
kompletna znajomość języka niemieckiego nie po­
zwala mi inaczej pisać. Ach, mój panie, z przy­
krością muszę panu odesłać te listy, które nam 
francuskim żołnierzom zarówno jak panu, przyja­
cielowi pana Hansa są święte, ale tak  mi nakazuje 
obowiązek i spodziewam się, że pan je doręczy ro­
dzinie. Pan Hans trafiony kulą w głowę, padł 
na- polu chwały 8 listopada o godzinie 1 rano pod 
Berry au Bac, przy ataku na tę wieś. Gdy bitwa 
ustala, pospieszyliśmy zranionemu na pomoc jako 
honorowi ludzcy nieprzyjaciele, i mogę pana zape­
wnić, że pan Hans otrzymał pogrzeb, godny jego 
i jego rodziny. Załączone listy znajdowały się 
w lewej kieszonce na piersiach. Z pietyzmu nie 
przeglądaliśmy ich zbyt gruntownie. Moi koledzy 
i ja  prosimy pana wierzyć w nasze szczere współ­
czucie; mamy przecież także braci i siostry i wie- 
mjT, co znaczy miłość w rodzinie. Panu M,, pan­
nom Frydzie i Kasi, których listy są tak  czułe, 
a  szczególnie biednej pani M. wyrażamy raz. jesz­
cze nasze współczucie, które nas ogarnia wobec te­
go zgonu, tak bolesnego dla pana, a  tak zaszczy­
tnego dla każdego żołnierza. Daję panu mój adres 
cywilny, abym miał pewność, czy pan otrzymał 
tę spuściznę pamiątek miłości i przyjaźni. E. Vey- 
ret, 10 Bd. de la Gare, Paris 13c.

Niezwykły strzał. O niezwykłym strzale donos, 
w „Kiilnische Vołkszeitung“ porucznik Lambert 
Schwering, według rekcyj pewnego ochotnika z 
Naumburga. „Z rowu strzeleckiego — opowiada 
ów ochotnik — celowałem do mego przeciwnika. 
W odległości 70 m. tuż naprzeciw mnie sylwetka 
jednego kepi przedstawiała wyborny cel. Przyło­
żyłem karabin i właśnie chciałem strzelić, pewny, 
że nie elijbię. W tem z przeciwnej strony rozległ 
się strzał, zatoczyłem się, a gdy oprzytomniałem/, 
zobaczyłem, że zamek i komora niego karabina są 
zniszczone. Kawałki mojej własnej broni zadały 
mi szpetne rany w czoło i oko. Zbadałem moją 
broń i znajduję w lufie karabina jedną kulę fran­
cuską i jedną naszą, obie spłaszczone. Cóż się sta­
ło? Przy bliższem badaniu widzę, że otwór lufy 
jest tyrko trochę uszkodzony. Niema wątpliwości: 
kula francuska wpadła do lufy mojego karabinaf 
spowodowała eksplozyę mego patronu i zraniła 
mnie cząstkami mojej własnej broni!"

Młody ów człowiek — pisze porucznik Scliwe- 
ring — wywierał wrażenie osoby zupełnie wiarygo­
dnej. Ten strzał jest chyba jedynym w całej hi- 
storyi wojen. Gdyby kula francuska zboczyła choć 
na milimetr z drogi, trafiłaby w otwór lufy, ale 
nie przeszłaby przez lufę. Zresztą fenomen ów stał 
się tylko przez to możliwy, że karabin niemiecki 
ma gwinty na prawo, a francuski na lewo, W ten 
sposób kula francuska wwiercając się w karabin 
niemiecki, r  da/da te same warunki obrotu, które 
miała, opuszczając karabin własny przy obrocie o- 
koło własnej osi na lewo, odpowiednio do wewnętrz­
nego urządzenia w karabinie francuskim. Gdy Je ­
go Ekscelencyi, iiispicyonująceiiiu generałowi eta 
powemu zameldowano o tym -wypadku, zażarto­
wał: „Szkoda, chłopcze, że nie wystrzeliłeś o se­
kundę -wcześniej niż Francuz."

Sc non e vcro, ć ben trovato. Ale o jeszcze 
lepszym -wypadku opowiada następująca mało zna­
na anegdota: Dwóch pojedynkuje się, jedna kula 
chybia i wypłasza zajączka, który sobie tam spo­
kojnie zajadał, druga chybia również człowieka, 
lecz trafia zajączka. Przeciwnicy godzą się nad 
trupem zajączka i spożywają go na uczcie przepro 
sinowej.

Koncert z bombami opisuje jeden z Niemców wal 
czących we Francyi. Było to w Barleux, w nie­
dzielę po południu, orkiestra piechoty dawała kon­
cert na rynku. Rozległy się dawno nie słyszane 
melodye „Wolnego Strzelca", różnych marszów i 
wralców, żułniorzc słuchają z radością. Orkiestra 
gra jakąś melodyę z operetki, wtem — pęka bom­
ba, dosłownie wprost w środku koncertu space­
rowego. Angielski lotnik, wymijający szrapnele 
bateryi haubicowej, krążył już od kilku minut nad 
placem. „Lotnik! kryć!" rozbrzmiewa naraz znana 
(nowa) komenda. Publiczność rozprasza się, orkie­
stra urywa... łomot, trzask... coś czarnego spada 
i rozlega się huk. Boinba chybiła wprawdzie swe­
go celu, którym było zniszczenie czterech karabi­
nów' maszynowych na placu, ale przecież zraniła 
czterech ludzi, z tych dwóch ciężko. Reszla szko­
dy nieznaczna, gdyż angielskie bomby są liche.

Podstęp wojenny Niemców nad Izerą. Pomimo, 
żc niema sprawożdań głównej kwatery o jakichś 
ważniejszych zmianach w7 sytiiaeyi nad Tzcrą i jej 
kanałem, wałki tam toczą się bezustannie. Zwła­
szcza Niemcy rozwijają niezwykłą czynność, sta­
le prawie znajdując się w ofenzywie. Przjrznaje to 
nawet także niepodejrzane chyba o stronniczość 
na rzecz Niemiec źródło, jak londyńska „Daily 
Chronfrle", która stwierdza, że ataków niemiec­
kich nie powstrzymało ani na dzień jeden nawet 
zalanie wodą części terytoryum belgijskiego i że 
stojące tam pułki angielskie stale są zagrożone 
przez ofenzywę niemiecką. W ofenzywie tej po­
sługują się podstępami wojennemi, z których je­
dnego ofiarą padł pułk szkocki w sposób nastę­
pujący:

Niemcy przygotowali szereg małych wązkich 
tratew, okrytych gęsto gałęziami i liśćmi, wśród 
których na każdej tratwie ukryci byli trzej żoł­
nierze. Tratwy tc byty zupełnie podobne z wy­
glądu do drzew i krzaków, powyrywanych z ko­
rzeniami, których pływa bez liku po zatopionem 
terytoryum. Dzięki temu wyglądowi udało się nie­
mieckim tratwom ujść uwagi angielskich straży 
i Niemcy, popychani powolnym prądem, podpły­
nęli bardzo blizko do pozycyj angielskich. Wtedy 
nagle rozpoczęli gęsty ogień na zaskoczonych z 
nienacka Szkotów. Zamęt i zamięszanie, powsta­
łe wskutek tego w obozie angielskim, wykorzy-
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stali do gwałtownego ataku. Trzy niemieckie 
wielkie lodzie motorowe, opancerzone i uzbrojo­
ne w szybkostrzelne działa, z bhzkiej odległości 
szerzyły straszliwe spustoszenie wśród Szkotów. 
Musieli oni rozpocząć odwrót, a artylerya angiel­
ska r.ie mogła im przyjść z pomocą, obawiając się 
razić swoich. Tak ten podstęp wojenny, przypo­
minający żywo taktykę walk plemion indyjskich 
gdzieś na jeziorach i w dziewiczych lasach Ame­
ryki lub sceny z romansów Coopera, zakończył 
się zupełnem zwycięstwem Niemców.

Wogćle umieją om swą taatykę i środki wojen­
ne z nadzwyczajną precyzyą i szybkością przysto­
sować do okliczności, W walkach we Flandryi na 
zalanym terenie posługują się stałe temi opance- 
rzonemi łodziami, które oddają im wielkie usługi. 
Tak za pomocą tych łodzi udało się im w d. 7 i 8 
b. m. zmusić koło Perwyse belgijskie wojsko do 
odwrotu i sforsować przejście przez kanał Izery.

Strzał zmarłego. Osobliwą historyę z zachodnie­
go frontu opow iada w „Elsaser" w Saargeraiind pe­
wien naoczny świadek: Zawrzała gwałtowna wal­
ka. Na froncie pewien dzielny Lotaryńczyk chciał 
właśnie wystrzelić. W tym samym jednak mo­
mencie trafiła go nieprzyjacielska kula w serce, tak 
że padł na miejscu trupem. Jeszcze w zgonie trzy­
mał kurczowo karabin w reku. Po bitwie zbierano 
zabitych i zranionych. Pewien żołnierz chciał za­
bitemu tow'arzyszowri wyjąć karabin z ręki, szar­
pnął i w tej chwili zatrzask się zamknął, nabój go­
towy wypalił, a kula trafiia żołnierza w pierś, tak 
że upadł i potem razem z tamtym zmarłym we 
wspólnym grobie został pochowany.

Trudności francuskich lotników. W „Echo dc 
Paris" skarży się pewien •francuski oficer lotniczy' 
na trudności, jakie napotyka teraz służba lotnicza. 
Francuski korpus lotniczy stwierdza, żo obecnie 
przelecieć nad nicmieckiemi liniami bojowemi jest 
znacznie trudniej, niż było dawniej. Sądząc z li­
cznych doświadczeń, Niemcy strzelają obecnie le­
piej, a mają także nowe działa przeciwko aero­
planom; działa te wyrzucają pociski do wysokości 
2.300 metrów, podczas gdy poprzednio sięgał ich o- 
gieri tylko do 1.800 m W skutek tego muszą fran­
cuscy lotnicy latać na wysokości przeszło 2.300 in., 
z której już nie można czynić żadnych prawie spo­
strzeżeń. Pewnego razu oficer ów badał na takir j 
wysokości, iż mu się zdało, że jest niedosięgalny, 
a jednali gdy przystanął, spostrzegł ku swemu zdzi­
wieniu, że płaszczyzny nośne jego aparatu przebite 
są 15 kulami.

Ślub. Dnia 25 listopada b. r. odbył się w Wie­
dniu ślub p. Kazimierza Pohidniowskiego, obecnie 
kadeta rez. 16 p. p. obr. kraj. z Krakowa, z p. Bro­
nisławą Bicrówną z Krakowa. Ślubu udzielił O. 
Kukliński, superior O.O. Zmartwychwstańców w 
Wiedniu.

Na gwiazdkę dla Legionistów 
złożyli w administracja „Nowej Reformy": 

Józefowie Mitasińscy 20 K, Kmita 10 K, Celin- 
ka, Maniuś H. i rodzice 45 K; Jurek i Basia Krzy­
żanowscy 20 K zamiast choinki; Janka Biłewska 
10 K zamiast choinki; W. B. 6 K. G. i K. Sta- 
wiarskie 30 K.

Na gwiazdkę dla dzieci przymusowo 
ewakuowanych 

złożył w administracyi'*,Nowej Reformy": 
Kmita 10 K.

Na choinkę dla rannych żołnierzy 
złożyły w administracyi „Nowej Reformy":

7 iim i Marya Jaworskie 2 K.
Dla ewakuowanych 

złożył w administracyi „Nowej Reformy": 
Mazanowski 5 K.

m  Rosynn as f e p i iM ,
Budapeszt, 19 grudnia. 

„Az E s t“ ogłasza n astępu jący  telegram  F ran ­
ciszka M oinara, sw ojego spraw ozdaw cy w w o­
jennej k w aterze  prasow ej:

Z odzyskanego przez nas Nowego Sącza m o­
gę donieść, że wielkie zw ycięstw o p o L i m a ­
nową znaczy tyle, co zupełne uwolnienie Wę- 
g Jer od Rosyan.

W ojska nasze, skoncentrow ane z nadzw y­
czajną szybkością za pom ocą kolei, napad ły  
w k ierunku  od Lim anow ej z flanki na  R osyan, 
k tó rzy  cofają się w  k ie ru n k u  Lwowa.

Ruch k u M n  ai W .
P ary ż , 19 grudnia. 

„ Ilu m an itć11 donosi z M oskwy:
Sąd w ojenny w Perm ie skazał na śmierć 22 

robotników za wywołanie rozruchów strajko­
wych, podczas których spalono kilka budyn­
ków, tudzież zabito pewnego inżyniera, 10 u- 
rzędników fabrycznych i jednego z urzędników  
policyi.

Sąd skazał dalej 2 2  robotn ików  n a  roboty  
przym usow e aż do 10 la t, zaś 38 uwolnił.

Stos rosy{sfeI © Fraiacyi.
K openhaga. 21 grudnia.

W ojenny spraw ozdaw ca „K usskoje Słow o11 
na francuskim  terenie w ojny om aw iając do­
tychczasow y przebieg w alk  niem iecko-francu- 
sko-angielskich ośw iadcza, że N iem cy w ybra­
ły  bardzo szczęśliwy m om ent do w ojny. Ńiem- 
com  —  pisze —  w ojna m ogła p rzynieść zw y­
cięstw o ty lko  w  tym  roku, n igdy  indziej. P rzy ­
czyną fak t. że F ran cy a  z a ję ta  b y ła  dopiero 
przebudow ą północnych tw ierdz Lille, Yalen- 
c ien res, Lyon i Rheim s, k tó re  w arunkom  no­
w ożytnej w ojny  zgoła ju ż  nie odpow iadały . 
W  sierpniu  te przebudowy nie b y ły  gotowe. 
Za dw a la ta  jed n ak  g ran ica  pó łnocna byłaby 
tak  sam o silnie u fortyfikow aną, ja k  w schodnia 
przez linię Y erdun— Belfort.

S p ie lf ie ln y in o g ii in n ig in ie f K ih ł .
Straszne straty Belgów  —  M iotnicy bomb. —  

Król Albert.
Eerlin, 22 g rudnia . 

„Loeal A nz .11 donosi z R osendaak  B elgijscy 
żołnierze, k tó rzy  brali udział w o sta tn ich  w al­
k ach  nad  V zerą, a obecnie leczą się z ran  w 
D unkierce, opow iadają, że w o jska  belg ijskie 
m ają  bardzo ciężkie i niebezpieczne zadanie. 
Jed en  z podoficerów  opow iadał:

„Byliśm y znowu w  piekielnym  ogniu niemiec­

kim. T ak i już jest. nasz los, że najw ięcej krw i 
za swój k ra j, k to r j ' uchronił F rancyę  od zdła­
w ienia, m usim y przelać my. Zdaje mi się, że 
z ty ch  9000 ludzi, k tó rzy  sto ją  pod Y pern, nie 
wiciu pozostanie. Nie w alczyliśm y ta k  inten- 
zywnie, jak  pod D btm uiden i N ieupurt, jed n ak ­
że i ta k  niczego nam  nie oszczędzono. Od me­
go pow rotu na fron t nad  Y zerę dużo się zmieni­
ło. Sprzym ierzeni m ają  znakom ite szańce i ro ­
wy, ale boimy się w szyscy Niemców, m io ta ją­
cych ipiny. J e s t  to  jak ieś  nowe barbarzyńskie  
narzędzie, k tó rego  dokładnie nie znam . S tra ty  
naszych przy jació ł są n ieste ty  ogrom ne. A tak i 
N iem ców m ożna w strzym ać ty lko  ciężkiem i o- 
fiaram i. S traszną była b itw a koło Morsleede. 
Tam  A nglicy zostali rozniesieni ogniem  szybko­
strzelnych b a te ry j niem ieckich. S y tuacyę u ra ­
tow ali F rancuzi, nadesław szy odrazu posiłki.

Plan 2Eiais'a 
SransusMeł Ftasclryt.

K openhaga, 2 1  grudnia.
D zienniki donoszą, za pism am i francuskie- 

nii, że gdyby Niemcom udało  się przejść przez 
k an a ł Azory, to  na tychm iast F fand rya  zosta­
łaby  zalana w oaą, taksam o ja k  F lann rya  bel­
g ijska . W szelkie zarządzenia w tym  k ierunku  
już poczyniono. ’ >

A J a p o ń s k a  p o m o c .  *

Berno, 21 grudnia.
W ybitny  praw nik  japoński, d r. A riga, dorad­

ca praw niczy Ju an sz ik a ja , w ten  sposób wyTaża 
się o  w ysianiu w ojsk japońskich  do E uropy  w 
piśmie „Ilodżi Szim bun":

Jap o n ia  natychm iast i energicznie wmięsza 
sio do wojny w E uropie, jeżeli zwycięstw o Niem­
ców zakw estyonu je  zajęcie Czingtan przez J a ­
ponię. Najbardziej nadaje się dc akcyi wojen­
nej japońskiej Królestwo Polskie.

Ale m ożna także pow ażnie rozw ażyć, czy nie 
należałoby w ystąp ić  przeciw  Turcyi. W olność 
kanału  Suezkiego, a raczej panow anie nad nim 
Anglii, je s t dla handlu  japuńskiego kw estyą  
b y tu .

Nasze T/danie się do w ojny w E gipcie pozwo­
liłoby Anglii na  w ysłanie w ojsk swoich do 
F rancyi. Japonia ma w pogotowiu 200.000 woj­
ska dla terenu wojny nad kanałem Suezkim.

Eola bitwy morsklol 
i*  w y i p  F a l k l a a d .

(Tel c. k. Biura koresp.)
Z Buenos A ires nadchodzą wiadom ości, że, 

w edług w iarj'godnego doniesienia dziennika 
„P ren za11, w walce w aniu 8 grudnia brało u- 
dział 8 okrętów angielskich. W edług w iado­
mości z tego „samego źródła, większa liczba o- 
ficerów i załogi okrętu „Gneisenau“ została u- 
ratowaną.

Londyn. Na prośbę rządu  angielskiego Ber- 
tje r zatrzym uje stanow isko am basadora w P a ­
ryżu, z k tórego  mial ustąp ić  z końcem  b. r.

f tH te ie  łtp h  &  i M a tn i .
(Tel e. k. Biura Koresp.)

Konstantynopol, 22 grudnia.
D ziennik „T u ran 11 dow iaduje się, że znany 

przywódca Arabów Sond uzbroił 6000 jeźdź­
ców/, k tó rych  w ysłał do B assory, aby przyłą­
czyli się do armii tureckiej. T akże inni p rzjT- 
w ódcy szczepów idą za tym  przykładem .

Pokojowe (askólkl.
/  Genewa, 22 grudnia.

P ary sk i „H era ld 11 donosi: Rząd am erykański 
zam ierza w styczniu  1915 r. zaproponow ać 
w szystkim  w alczącym  państw om  sw oje po­
średnictw o pokojow e.

papieża.
Rzym , 22 grudnia. 

„V ita“ donosi, iż papież ofiarow ał 100.000 
franków  dla s ie ró t po zab itych  żołnierzach au- 
stryack ich  i w ęgierskich.

W sprawie  
odszukiwania osi b zaginionych

(Tel. c k. Biura koresp.)
Praga, 22 grudnia.

N am iestn ictw o w P rad ze  zw raca ponow nie 
uw agę, że o osobach cyw ilnych, p rzybyłych  z 
G alicyi i B ukow iny, najpew niej m ożna o trzy ­
m ać w iadom ości w drodze doniesienia o zagi- 
nieniu. D oniesienie należy uczynić w najb li­
żej położonej w ładzy politycznej (starostw o, 
albo po lityczna  eksp o zy tu ra), a w P radze  w c. 
k. policyi, d o d a jąc  m ożliw ie dok ładne  daty  o 
zaginionych (rok  urodzenia , m iejsce urodzenia, 
zaw ód, sto sunek  pokrew ieństw a do tego, k tó ry  
robi doniesienie, o sta tn ie  m iejsce zam ieszkania 
p rzed  ucieczką i t. d.) i w ym ienić n a tu ra ln ie  
tak że  adres tego, k tó ry  czyni doniesienie. 
W szystk ie  w yżej w ym ienione w ładze są obo­
w iązane na ty ch m iast po otrzym aniu  doniesie­
n ia  o zaginieniu  donieść o tem  prezydyum  n a ­
m iestn ictw a w  Pradze, poczem  zarządzonem  
zostanie dochodzenie n ie ty lko  w k a ta s trz e  tu ­
łaczy , założonym  w nam iestn icty  ie d la  ca łych  
Czech, ale tak że  w  drodze c. k. m in iste rstw a  
sp raw  w ew nętrznych  co do innych  k ra jó w  k o ­
ronnych . Jeże li dochodzenia w y d ad zą  rezu l­
ta t  pozy tyw ny , to  ten , k tó ry  zrobił doniesienie, 
zostan ie  bezpośrednio  zaw iadom iony. W  k a ta ­
strze  cen tra lnym  w  nam iestn ic tw ie  leżą też 
k a r tk i ew idencyjne o w szystk ich  w Czechach u- 
m ieszczonych rodzinach  tu łaczy  i poszczegól­
nych tu łaczach . Do dzisiaj" dn ia  *iaBlynQjo 
2395 doniesień o zaginionych osobach. \  lb 4  
w y p ad k ach  zaginione osoby natychm iast oa..a- 
leziono w k a ta s trze  cen tra lnym  nam iestn ictw a, 
w zględnie d y rek cy i policyi w P radze . _ Co do 
innych  doniesień rozpoczęto  dochodzenia w in ­
nych  k ra jach . N a tu ra ln ie  leży  w in teresie  tu ­
łaczy sam ych, aby ze sw ojej s trony  przyczynili 
się, ab y  do tyczące  w ładze polityczne pow iato-
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we^ o ich obecności dow iedziały  się, ab y  je  
wz eto  w  ew idencyę i aby można było  n a  w szy­
stk ie  zapy tan ia  ich krew nych  udzielić  pozy ty ­
wnej odpowiedzi.

Telefoniczne i telegraficzne
e la ia e ś t i  e. k. Biura Koresp,

z dnia 22 grudnia.

Duchowieństwo a jeńcy wojenni.
Rzvm. A gencya Stefam  donosi: Na p o d sta ­

wie dekre tu  o kongregaey i dla nadzw yczaj­
nych spraw  K ościoła papież polecił biskupom , 
ab y  zlecili jednem u lub k ilku  księżom  w po­
szczególnych dyecezyach, by  nieśli pomoc jeń ­
com w ojennym  czy to duchow ą czy m ateryal- 
ną. M ają się oni także  starać  możliwie szybko 
dostarczyć w iadom ości o stanie jeńców  w ojen­
nych ich krew nym .

Podzięka za gwiazdkę z Ameryki.
B udapeszt. W czoraj w ieczór studenci u rzą­

dzili korow ód z pochodniam i przed konsulatem  
am erykańskim . Na czele pochodu kroczyło wie­
lu posłów. D eputacya udała  się do generalnego 
konsula i wywoziła mu podziękow anie za poda­
runki gw iazdkow e, p rzysłane dzieciom żołnie­
rzy  prze*, dzi mi am erykańskie.

Nędza w Paryżu.
Bazylca „N ational Z tg .“ donosi z Paryża, o 

wielkim braku węgla, k tó ry  wobec dotkliw ego 
zim na daje się ludności bardzo we znaki. Bez­
robocie przybiera w ielkie rozm iary. Codziennie 
wyżywiają 60.000 esób kosztem publicznym.

Ofiara min.
Londyn A dm iralicya podaie do wiadom o­

ści: Parow iec angielski „Tdtonia“ najechał ko 
ło wybrzeży pomocnej Irlandyi na minę. —
Przypuszczają, że parow iec je s t s tracony ; za­
łogę uratow ano. -  — " —

N ow y sułtan Egiptu.
Londyn. Biuro R eu tera  donosi ł  K airo: No­

w y su łtan  Egiptu w czoraj udał się uroczyście 
do pałacu.

Odpowiedzialny redaktor i w ydaw ca

Hiiddlt Ssmaa.

' N a d es ła n e .
(Artykuły w tyra dziale nie pochodzą oć  

redakcji.)
Poszukiwanie zaoirionych.

Maryan Dziadula, 6 pułk strzelców  polow ych, 
■znajduje się  obecnie w szpitalu  w K rem s i po­
szukuje o jca Jana Dziadulę, s tra ż n ik a  ko lejo­
wego z N iska oraz siostrę.

S tanisław  Kowalski, W iedeń X T I, Selm 
brunnschlossgasse Nr. 46, II. S t., W ohng, 16. 
poszukuje inżyniera Józefa Noworytki.

9384
Jadwiga Ziołecka, obecnie w  W iedniu VIII, 

Jo se fs tąd te rs tr . 73, poszukuje Emiliana Kuli­
kow skiego, kon tio lo ra  R ad y  pow . w TrembowP 
z rodziną. ■ 9 3 8 :

PoszrUkiiję S ta n is ław a  G arlic k ieg c  z rodziną ,
nauczyciela z Jjrohobycza. K toby  w iedział o 
jego pobycie, raczy  donieść pod adresem  Bro 
nisława Frey, W iedeń XIV., M eiselatrasse Nr. 
13 1/11, u p. L iny K lopek. 9377

K toby  z p. w ojskow ych w iedział co o Augu­
ście Pfeiferze, rezer.przy  89 p. p., II. A rbeiter 
A bteilung N. p. 36, Taczy łaskaw ie  korespon­
den tk ą  zaw iadom ić H. Zaleską, W ien V., W ied- 
nerhaup tstrasse  114. 9372

Aniela Ostaszewska, nauczycielka z okręgu 
żółkiew skiego, i Marya Oresitowa Kozłowska, 
nauczycielka z R ohatyna, poszukiw ane. O -wia­
domości proszę pod znakam i F . Ł. do Admini- 
straćy i „N ow ej Reform y41, lub redakcy i „Nowdn 
W iedeńskich" (W iedeń). 9278-3.

K to b j w iedział cokolwuek o Leonie Krzyszto- 
fowiczu. Emilii Lendobecklej i Piotrze Piekar­
skim ze Lw'Owa, raczy  dać znać pod adresem : 
Janina Kulaszkiewicz, Czechy, p. Caslav.

9361-2

K toby  mógł mi podać jak ąk o lw iek  w iado­
m ość o moim synu L udw iku D w ułit (k. k. Inf. 
R gt. Nr 58, Masch. Gewehr Abt. MilitSr Chauf- 
feur), raczy  ją  przesłać pod adresem : Józefa 
Dv/ufit, P ra g a — Ziżkov, IIav liczkova ąlice cz. 
21, II. p„ 1 1  drzwi, 9207

B?r V. K a sp r z y c k i
ze Lwowa

ordynuje od godz. 2— 4 po południu. 
W iedeń, VI., Mariahilferstrasse 119, w m ieszka­

niu dra Komhabera. 9179-6

D r Ig n a c y  S a y c z y ń s k i
ordynuje:

Ołomuniec, R esidenzgasse N r fi.
od godz. 9— 11 i od 2— 4. 9078,

A.rtsi.1* GolfiSmann
dentysta z Krakowa 

o rdynuje  w  W .edniu  w  zakładzie Rob. Herr- 
m ana od godz. 9— 11 i od i Vs— 3, V II., Neu- 

baugasse  25, Tel. 35109.
9 2 15-8

d e m ó w
przyjmuje fachowy administrator - prawnik. 
Zgłoszenia listowne przyjmuje administracya 
„Nowej Reformy" pod literami C. Z. 6737-2
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UL CzaiAOwiejsKa — Dobrowolski 
» Dietla 46 — Schamroth.
,  Drngo 1 (Doro Izby handlowej) — Aleksandrowicz; 
„ Dli $v. 86 — Mackiewicz.

PL Dov:siaikański 2 — Landau.
UL D om iiikańska 2 — Schreiber.
„ Dunajewskiego 8 — Krakowskie biuro ogłoszeń  

Dąbmki, Kościuszki — Nawrocki 
Dębniki, Kynek — Jabłoński.
DęDfliki, Szwedzka 5 — Idz i.
Dębniki — Łukasiewicz.

UL Felicjanek 27 — NikieL 
w Floryańska 12 — Markowicz.

PL Franciszkański 9 — Lauboht 
UL św. Gertrudy 24 — Bloch. 
m Grodzka 10 — Baummger.
* Grodzka 40 — Rosenllum.
„ Jagiellońska 7 — Hupczyo.
.  Józefa 1 — Gemeiner.
.  Karmelicka 13 — Hildowie.

oraz w następujących agencyach:

Ul. Karmelicka 46 — Hanusz.
„ Kochanowskiego — G r a b iń sk i  
„ Koścmszki 15 — Dutkiewicz 
„ Krakowska 1 — Mannę.
„ Krowoderska 54 — Cywa.
„ Krowoderska 79 — Pułczyński.

Krowodrza, Mazowiecka — Am 3 ter.
Ul. Iibrowszczyzna 1 — £abner.

Mały Rynek 4 — Alfus.
PL Maryacki — Ziemiańska (Kasa zamawiań). 

„ Matejki 8 — Łącki.
UL Miodowa 11 — Mbjerhof.
„ Mostowa 2 — Goldscnneider.
„ Pijarska 8 — Grudzińska.

Podgórze, Rynek 2 — Lasinger.
Podgórze, Rynek 3 — Janicki..
Podgórze, Pynek 4 — Poturalski.
Podgórze — Lichtig.
Rynek A-B — GL Trafika.

UL Sławkowska 21 — Słomiany.

Ul. Starowiślna 1 — Taffler.
„ Starowiślna 35 — Czarnucha.
,, Starowiślna (kiosk koło III m istr) — Goidberg.
„ Siradom 43 — Reicnmann.

Sukiennice (hala) — Mańkowsl t .
Ul. Szczepańska 9 — Hopcas i Sa’ crAonowa.

„ Szpitalna — Glilcklich.
„ W iślna 11 — NikieL 
„ Wolnica 2 — Hoffman.
„ Zwierzyniecka 15 — Dzikowsko’
„ Zwierzyniecka 21 — P.osenbiur*.
„ Zwierz3rniecka 35 — Tacik.

W kioskach wody sodowej: 
przy ulicy Szewski jj;
na plantach przy Teatrze miejskim (obok > Drzewa 

wolności*); 
przy ulmy Mikołajskiej; 
na plantach naprzeciw poczty głównej; 
przy ulicy Franciszkańskiej.

w y k o n u j e  w s z e l k i e

d r u k a r s t w a  w c h o d ź
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